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Wychodzi codziennie rano oprócz dni FOfrhteczevcii.
Atfrps hedakcyl; Kljóv, Prorezna 13, Telefon 2404. Adoliistr. I Drukarni Polskie]; Kijów, Prorezna 9, Tsl. IS72.

Rękopisów Reds keja nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz ooi 12 — 2. 
Adminis.reoya otwarte od 10—4 po poł i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wleciór.

D Z B H K JUWSKI
PISM POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITE8ACEIE.

nie ślęcz. ktrir;. pół rocz.
Prenumerata: W kra]u 1.— 3 .— 6.— 12.--

„ Z", granicą f. 50 ^.60 9.— 1?.—
Za zmian; adrt. i  70 kep. < 

OGŁOSZENIA: Zi wiersz petitowy lr b Jego m iejsce  
p z e d  tekstem 40 kop. derwszy i 20 kop. każdy n a
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 13 kop. na- 
st« ,my raz, zawiad. żałobne po 4o kop. W rubryce 
,Nb('esł°iiv“ wiersz petitowy łub jego miejsce I r b .

N tm er pojedynczy 5 kop* 
Prenum eratą 1 ogł< szeni* przyjmuje 

JLiraicistracya.

I >  t  P- 
Z S e e m a n o w  

JULU. KALt.L-UBACHOlIfA
opatrzona św. Sakramentami zo- 
koó^cyła życie w Kijowie dn. 14 
gruama 1909 r., przeżywszy łat 78. 
Zwłoki przewiezione będ* dc Ka
mi eńca-Podolskiego. 15368

s: j p 15372

r ^ ł ś r i t a f a #
w

zmarł dnia 4 grudaia r. Ł. prze
żywszy lat 84; pogrzeb odbył się 
w Młynowie na Wołyniu, gdzie 
zwłok, złożonu na cmentarzu pa
rafialnym o czem żona, synowie 
i córki zawiadamiają krewnych 
i znajomymi ______________

3 5 G O P - G Q T J t
33

153C9

na Górce W łodzim ierza — w budynku Panoramy: *Golgota«; 
o n  godz> 10 d o  8  w ie c z o r e m .

J e a t r  „ S o ł o w c a w
Dziś dn. 16-go po raz drugi *A iiathc- 

m » ' ,  L. Andncjewa. Nowo dekoracje  
malarzy M. Ogianowicza, F re jliba  i Zu-

Dyrekcya J. E. Duwm-Torcow*. rakowskiego, w sztuce biorą udział orkie
stra i chór. Reżyser Sawinów. Puczątek o g. 8 wieczorem. Ceny tenefisowo. 
We czwartek dnia 17 po raz 3 >A natheira<  w 5 akt. W piątek d. 18-go 
dla prenumeratorów gazety aKijow. W iest.c po cenach zniżonych *Po s z c z e 
b la c h  ataw y< komedya w 5 aktach. W sobotę dnia 19 po raz 2 »G wiaz- 
dac. W niedzielę dnia 90 po cenach eosonych iB u  u a i  w 5-cin aktach. 
Nowo dekoraeyo malarza Kolendra. W  poniedziałek dnia 21 przystępne przed
stawienie 1) >EI*r- \v 7-miu obrazach, 2) sZkota Ewa«. W próbach: «Li- 
k y s tr a ta  z  A te n . Arystofanesa. łWyrrwolleni i .ic w o in ic y r .

K S I Ą t K J  D Z I E C I N N E  N A  G W I A Z D K Ę  o r a z  N O W O Ś C I 14.771

ogła'zane przez wszolkich wydawców dostarcza po cenach katalogowych

K S I Ę G A R N I A  L E C N b ,  I D Z I K O W S K I E G O  w  K I J O W I E
N a prow incję  wysyłamy za zaliczeniem  pocztowem. W ysyłk a  odw**otnp p ocz-tą . j ie ty c h m ia s t  p o  o tr z y m a n iu  o b a ta lu n k u .

PRCSIMY cĄDAĆ KATALOGI flAKŁADCWE ORAZ NOWOŚCI.

C e a t r  J f i e J s k l

K T “ M
0  Dcm Handlow y f*

]W. i ]. jjSandl
Telefon 764.Kreszczatyk 42.

Z  p sw o Js zakończenia s a e n u  
w  D A M S K I E  i  D Z H & H f S Y M

oddziałach, ceny na

/ u t r z e n e  i w a t o w a  n e
towary znacznie zniżone. 13370

Dziś dnia 16 dla zasi,onia środków Pogotowia Ra- 
tunkowego w Kijowie r O u b r o w s k ic .  Początek 
o rodzinie 7 i pół. D.iia 17-go 1) -C yrulik S c -  

Dyrekcya S. W. Bryki, a. - ki e,  2) po raz pierwszy balet i R o b e r t  
i B e r tr a im . Dnia 18-go 5T arnłr9nr-srt. Dnia 19 1) C tT o r r a  ., 2) 
balet -R o b e r t  i iBisrtram :. Dnia 20-go w południc * S a J k o : wieczorem 
1) sTr- w ia ta .,  2) > R o b er t i B e r tr a m i. Dnia 21. 22 i 23 oslatme trzy 
ogólno-przystępne przedstawienie w sezouio . bieżącym. Dnia 21 jtS e r t iie r i, 
22-SO 1} >A'a ko<, 2) 4 o » u i t a 3) *K cb ert i ,  'S ertram t, 23-go 1) rCa- 
M??1eria Ru % tica.ia(, 2) iP a h c e c ,  3) *Roire>-t i B e -tr«sui«. Szcze 
góły w afiszach.

t e a t r  d r a m a ty c a m y
Dziś dnia 16-go *Ma?a c z e k o la i  Iziarka kom. w 4 aktach, ciesząca się 
wielkiem powodzeń,en? w ^aryżu. Początek o g. 8 wieczorem. W  czwartek 
duia 17-e i po t u  1-szy ■'fi g ó r a c h  K aukazu*. W piątek dnia 18 *S za  
tan<. W sobotę dnia li) uai rzecz Kijów. T-wa Frebl. dla okazania pomocy 
w sp,aw. wychowaw. j W ilki i o w c e « .  W  próbach >Ogi:ikć< G.-.ed.cza 

In n a  K a r e n in a . _według powieści hr. L. Tołstoja ^K obieta a d w o k a t: . 
Kasa otwarta od godz ny 10 rano do końca przedstawienia.

M T  F a m i l i j n y  T c a t r - V a r ć e i ś
D zis  I c o d zie n n ie  3r a n 5 D h s r -  
t i s s r a t  v a r i ć  Ś

a  U  U  U  W  scon E u rope jsk ich* , teatrów  *Varietec.
Program  składa się z 42 numerów. Przy 

Meryugowska ul. Nr 8, tąlef. 2484. tea trze  pierwszorzędna kuchnia pod za- 
Cyrekcya Towarzystwa: A . P r.kofiew , rządem znanego kuchm istrza W Turki aa. 
A W aiherg  ,P. Fedotow  i D. Podkin. D yrektor Towarzystw a A. Walbcrg

W

^ W y s t a w a  a k w a r e l i
A l b e r t a  B e n i t a  5s2,

O tw arta souziennie w M czaum  M iejskiem  od g o d z. 10 rano do 4  po poł.

Fortepiany i Pianina
pierwszt^zędnych rosyjskich i zagranicznych fabryk.

W ? * B i —l l n  w m m t ł B u r a j t a . M a i i r o  amerykańskie i europej-
«5 skib w WJ-

M o ż n a  n a  r - t y .
Glównyfskłsd i n s t r u m e n t ó w  m u r y c z n y c h  i n u t

v  w 13458

H .  i S N I T R I S ^ i C  Kii6w"BK̂ e “ cS k Mr 41

NIOE55 p fr ls k i jV fa g a zV n  te tó w
t i l .  M if c o ła j o w s k a  N i ó ,

Poleca najlepsze kwiaty z N icei. 
Przyjmuje obstalunkl dl prowlncyę

14760

14620

4-tomcwo dzieł"
J a c j e  
| c r e z b i o r c ¥ c  

a ro d u  p o ls k ie g o "
p ro f. Au gusta Sokołow skiego

jest, jedynem  u nas tego ńoJzaju dzie
łem tak bogato ilustrowanem 

D z i e j s  . o  is k i  u d  o h m i l i  r o 
z b i o r u  d o  r .  IUI)C.

Dzieło nadujące się r& poda
runek Gwiazdkowy,

Sprzedaż za gotówkę i odpowie
dzialnym na raty.

Do nabycia' w Księgarniach i Admi- 
nistracyi Wydawnictwa 

Warszawa, Widrk 22, te! 19' 12.

&
K R A Ę h T C H  E N  

w i l w i  .. * dmhf razr kaTaucUjhK A S Z L K W A S A M
* M ZMYSM WKZJIZIR sic wTZAżHH rjooail ~ *' w ..rr va  r”łrrjh,owar wszkizioh lusoicujn

o m so w m u n c  i  stoooitói, m opau  
n :»t i so-_: KMsggó.

14585 do 1 lutego 1910 r.
Z powouu zw inięcia gospodarstwa wy  
przedaje się u Kazimierza Tołkacza w 
Kujawskiej Marylówce obora czystej 
krwi Simmentholów, skiauająea się z, 
8 -m itą  k r ó w ,  S c i u  ę i e l i e  i  2  
r e p r o d ,  rozmaitego wieka, a także 
źrebięta półkrwi aLgliki (remontowe) 
20 sztuk ur. w 1907, 1908, 1909 roku. 
Bliższych informacyi udziela zarząd ma
jątku. Stacya pocztowa i totegr. Fram
pol Podolski — kolejowa Płoskirów.

Obo
ra Szwyców w Ferdynandówi;e

na Podolu. Sprzed, cielic 1 byczków po 
10 rb. miesiąc. St. kol. wą^. tor. "er- 
dyaandówita o 6 w. Pocz. i tei. N ic- 
mirów, Józef Podgórski. 14789

N c ł o ł k ł  i f l f o r m Ł r y j B y .
Blor* klf. r*,-knt. dnbrnKyn

neto). M.-5-ytom.ers'ta Nr. 8, "twa e  
każdoduennie od 10 do 2 oprósz świąt
l niedziel.

Tamże w godzinach 1 iuro-yoh mo
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, dęty 
czących wydz ału letnisk.

Zarztu Tow pom. atw . pa., uniw. 
kljow. V'ie.ka Żytomierska Nr 8m . 12. 
od 4 do 6.

U s t robotnika,
—o—

„Ojczyzna! Co za słowo ogromne, prze
rażające mnie, choć nie wiem sam, jak  lub 
skąd. Pycha nierazby mnie popchnęła dc 
grzeenu Icb jakiego wykroczenia przeciw 
mym rodakom, gdyby nie to słowo: Ojczy
zna. Na jej wspomnienie miękło mi odruzu 
serce, jak mięknie najtwardszy kamień, 
wrzucony do pieca, w którym się Kruszec 
topi na stal lub żelazo. Dla tego słowa 
wszystko mi się stawało łatwem do wyko
nania. Na tern słowie, jc k  na skrzydłach ar- 
ch&ruoła, unosiłem się myślami dobre mi, 
czasem szlachetnemi, a nawet czasem tak 
potężnemi, że nie czułem siebie. Dla tego 
słowa jam był gotów każdemu ustąpić i wi
dzieć w nim brata snego. Kto mi tu słowo 
zaszczepił w duszy’ Nie wiem. albowiem 
wszyscy moi bracia i siostry mniej miłości 
ku Ojczyzme objawiali".

„Dwa słowa w mem życiu dotychcza- 
sow en rozganiały czarne chmury z czoła 
mego, a czyniły mnie pokornym i zgudnyra 
z ludami wszystkimi, oraz dodawały mi 
chęci i siły do dobrych przedsięwzięć. A są 
to słowa: Bóg i Ojczyzna".

Tak pisze do pref Wincentego Luto
sławskiego robotniK polski, pracujący w ko
palniach Pensylwanii. Oderwany od kraju 
ojczystego, pozbawiony w ciągu połowy 
swego życia obcowania z ludźmi, wychowa
ny w rodzime, na sprawy narodowe oboję
tnej — skąd zaczerpnął ten zakopany w zie
mi kret górniczy iskrę Bożą, promień ideału 
narodowego?

Jaka potęga związała togo zapomniane
go w kopalniach amerykańsk.cn górnika ze 
starą ziemią piastowską, z jej sharemi tra- 
dycyami i dążeniami?

Nieśmiertelny duch narodowy przekro
czył niezmierzone przestrzenie A tlantyku, 
rozświetlił mroczne głębie otchłani kopalnia
nych i zajrzał do duszy ludzkiej— samotnej 
i biednej.

Przykuty do taczki ciężkiej pracy co
dziennej, otoczony wpływami wręcz wrogi
mi i demoralizującymi, ujrzał jasną postać 
swej ojczyzny dalekiej i smutnej.

I wszystko, co w duszy jego biernie 
znosiło potęgę ziego, wszystko, co się pod 
m aską codzienności kryło, wypłynęło naraz 
na powierzchnię, ogarnięte tęsknotą światła 
i słońca, dobra i prawdy.
J i  £  Zbudziło się w mm poczucie jakichś 
nowych zadań, jakiegoś nowego, dalekiego 
od życia codziennego, celu. Poczuł s;ę czą
stką wielkiej całości i stosunek swój do niej 
sformułował w je dnem słowie: poświęcenie.

„Odkrywam trzecie sLwo, łączące oba 
pierwsze i będące na ich usługach, a zatem 
wielkie, ogromne, poza którem widać lepiej 
oba pierwsze. To słowo jest: Poświęceme 
czyli Ofiara".

A w tej duszy prostej i jasnej nie jest 
to ołtarz odświętny, przed którym  staje na
sza intelipencya, aby od czasu do czasu za
dość uczynić konwenensansowi patryotycz- 
nemu.

Do swego sięga życia, siebie i swoje 
uczynki oczyścić usiłuje z nam nłu życiowe
go, chce być godnym sługą wielkiej . jasno 
ści, która szary byt jego nieśmiertelnym 
rozświetliła blaskiem.

Walczy ze sobą i swymi nałogami sam 
bez obcej pomocy. „Dziewiętnastoletnim 
chłopcem klęczałem w lesie sosnowym pod 
wysokim krzyżem i tam sobie przysięgałem 
te same nałogi w sobie wykorzenić. Nikt 
ranie nie namawiał, tylko, by się przysłu
żyć Ojczyźnie, to uczyniłem. Lecz jeszczem 
wtedy nie dorósł do tej idei"...

Lecz oto po latach walki dojrzał i 
przejrzał, odniósł już ra d  sobą dzięki taje
mnej mocy, płynącej z idei Ojczyzny, nieje
dne zwycięstwo. Zdumiony posiadaną siłą 
pyta: „Czasem też sięgam mem! myślami 
wstecz, by odkopać to źródło, skąd się ta 
miłość wzięła, lecz odkryć nie mogę... Nikt 
mi tej miłości Ojczyzny nie wpoił, ja sam 
ją  wraz z mem urodzeniem na ten świat 
Boży przyniosłem"...

Tak pisze spracowaną dłonią polski ro
botnik, a swym listem naiwnym i prostym, 
jak  odruch jego duszy, składa świadectwo 
nieśmiertelnej idei, wiecznie żywoj,, wiecznie 
twórczej i do najgłębszych ciemm życia 
światło niosącej idei Ojczyzny.

Idem.

Z  p ra s y  polskie:.

Psychologia wynarodowienia.
„Dziennik Petersburski" analizuje grunt, 

na którym powstaje wynarodowienie rozpro
szonych po Cesarstwie rodzin polskich.

tjedn ą i  naj^harakterystyezniejszych cech pola
ka. iLiesŁhajaiego w Cesarstw.e, i.iewątpliw5e jest pe
symizm. WyLad^.jfie sts rannie sumienie każdego prze
ciętnego osobnika, a pokaże się, że na dnio jego duszy 
le*y frazes: -wszystko s^acone, jaz niema nadziei*.

<Jest gudąem uwagi, że, szczęściem zapomniany 
i pogrzebany, progri.m polityki samobójstwa naroćowo- 
gr kiórego autorem był iecten z satelitów Wielopol- 
jkiego, urodził się na petersburskim gruncie.

tTen pesym zm, ten brak wiary w owocność swo
ich usiłowań, brak jasnego i wyrażuego ce.n di)żeń i 
pragnień osjbutycb, to główna przyczyna masowej de- 
zercyi z pod sztandaru narodowego ptnaków z emigra 
cyi v Cesarstwie. Kto obserwował bliżej psychologię 
wynarodowienia, ten wie, jak*e etapy prz schodzi nsj- 
pi nr w pesymizm i zwątpienie, dochodzące do rozpaczy, 
nóźnit spokój, znużenie, znieczulenie, zobojęto.enie. 
N ie już .akiej duszy nie jest w stanie ani ożywić, za
palić, ani oburzyć, wyprowadzić z równowagi*.

A utor przeciwstawia tym objawom 
zwątpię ua i g iryczy wiarę w przyszłość nero- 
du na Śląsku i w innych i -iiolnicach pol
skich, wskazuje na rozwój sztuki i piśmlea 
nictwa polskiego, spotęgowanie bogactwa 
narodowego, i tak kończy:

.W szystko to upoważnia nas do rzneenia ręka
wicy pesymizmowi, .trzeźwemu*, nankowemu pesymiz
mowi eKScdencyi i ludzi sytych, do wypowiedzenia 
mu walki!

.N a  przekorę rozmaitym teoretykom prawa pań 
stwo,wogo, naród może żyć i rozwijać się nawet w naj- 
nioprzyjaźniejszych warunkach. Skąd wniosek: żadna 
jednostka niema prawa dezertować z pod sztandaru,

opuszczać rąk Jecz powinna pracować, czynić co moż
ni i należy, nie poddając ai \ wpływ tm demoralizują
cej filozofii pesymizmu, zwątpienia. ...

.N io c t  każdy robi, co do a is# ) należy, a tro
skę o całość o losy narodu pozo: ta fi owej duszy, ozy 
mózgowi narodu, gdzie jest i jaki jest. Precz 7 pesy
mizmem’ naśladujmy pozuańczyirów i ślązaków, pracuj
my i zrzeszajmy się, jak oni.

Nowe słowo.
Jakie nowe pierwiastki zawiera \t so

bie nacjonalizm rosyjsni, pyta „Glos W ar
szawski*.

.Nacyonalizn rosyjskL lubi, jak wiadpmo, powo
ływać się na wyjątkowe przymioty moraine narodu ro
syjskiego, n t jego orygiualną w zakresie pojęć etycz
nych twórczość.

:Narńd rosyjski, wedłng ideologii nacyonnJutfw 
rosyjskich, powołany jest do tc;u, ażoby wypowiodzieć 
światu jakioś .now e siowo*. Jakież to .now e słowo* 
słyszymy dotychczas o t  uacyęnałisló« rosyjskich, uwa
żających się za nrjiepszycb wyrazicieli "ducha narodu 
rosyjskiego?

.Słyszymy sło v a  nienawiści — ależ nienawiść 
w dziejach ludzkości jest tak stara, .jak ludzkość sama. 
Usłyszeliśmy terazo praw:e zwycięzców, jako o u lt im a  
ra tio , majacem rozstrzygać w najważme-jszoj dziś dla 
nas sprawie narodowej.

«N ie jest to nic dla nas nowego, nie jest wcale 
dowodem oryginalnej twórczości narodowego ducha ro
syjskiego: je s . to .przekład i  niemieckiego*, jest zo 
plagiat z enun :yacyi takatyzmu pruski ogo, które sły
szymy jnż od lat trzydziestu. Jeśli w tern ma di? wy
rażać oryginalna twórczość dneha narodu rosyjskiego, 
to, zaiste św ia ; nigdy nie Usłyszy tego .nowego slo- 
wa», które zapowiadali 'legdyś jłowianofile moskiew
scy, a po nich zapowiadają współcześni nacjonaliści 
rosyjscy, po wracający ć o misłyczuych pojęć o  ̂arodzio 
rosyjskim, jako o narfdzie —nosicielu Boga.

.N ow e słowo*, z k’órom występują dziś nacjo
naliści rosyjscy, dawno już wypowiedziane zostało 
przez prusaków, a powoływanie siy na siłę, na prewa 
zwycięzców, jako na argument ostatni i jedyny, znane 
byio nawet w epoce kamienia łapanego*.

U ro c zy s to ś ć  g ru n w a ld zk a  
w e Lw o w te .

Współpracownik jednego z pism lwow
skich rozmawiał w tych. dniach z wicepre
zydentem miasta Rutowskim o projektowa
nym obchodzie rocznicy grunwaldzkiej.

Jak  wiadomo — powiedział p. Rutow- 
pki — zajmujący się przygotowaniami do ob
chodu, główny obchód odbędzie się w Kia- 
kowle, nam pozostaje zebranie naszego do
robku na polu życia wiejsKiego, przemysłu, 
sztuki i architektury. W tyra celu urządzo
na będzie wielka wystawa, obejmująca sztu
kę polską wraz ze sztuką stosowaną, etno-

trafią, architekturą, wystawą prze-nyslu bu- 
owlanego i materyałów budowlanych, wy

stawą głównych działów życia miejskiego 
z uwzględnieniem przedewszystkiem szkol
nictwa. urządzenia bygieniczne i apiowiza- 
cyę miast i Wystawę tych gałęzi przemysłu, 
które produkują dla miast. W wystawie 
tej wezmą udział i inne miasta galieyjskm. 
Zgłoszenia płyną z różnych stron i wnosić 
można ze wszystkiego, że :.ystaw a będzie 
przedstawiała się wspaniale.Pragnieniem mo- 
jem  jest, aby stworzyć coś, coby ludzi ścią
gało do Lwowa. Prawie wszystko jest już 
do tej wystawy przygotowane. Plany goto
we, kosztorysy do grosza obliczone, niedłu
go ze sprawą tą przyjdę na Radę. Obawiam 
się tylko oporu. Sprawa ta zejdzie się wła
śnie z dyskusyą budżetową, a rok 1910 jest 
cla miasta meświetny. ODOzycya będzie. A 
jednak nie możemy pozostać w tyle, Przy
wiozłem z Wiednia obietnicę rządu 50,000 
Koron, drugie tyle aa kraj, więp i miasto 
będzie musiało ponieść jakąś oParę. Spo
dziewam się, Że zwyciężę.

Projekty pawilonów są podobno bardzo 
piękne. Jeden z mch, projektu p. Zaęharye- 
wicza, składać się będzie z czterech budowli 
w stylu „modern," tworzących jedna całość 
ze wspóinem podwórzem, o powierzchni 
i*40Q ui2. Cabść jest utrzymana w bardzo 
szlachetnych liniach, robi wrażenie świeżo • 
ścią i prostotą. Pawilon arenitektury, pro
jektu arebitekty Łnżeckiego, wykonany *bę- 
dzre w stylu lwowskim, ze spożytkowaniem 
motywów lwowskiego renesansu. Pawilon 
etnograficzny bęazie dworcem w stylu za- 
kopąńskim. Ten pawilon pozostanie już u 
nas i będzie „dworcem" do „parku Jordana".

kolei zeszła rozmowa na pałac sztu
ki. który ma być niebawem wzniesiony wo 
Lwowie. P. Rutowskl uoolewał, że miaeto 
ma mnóstwo cennych obrazów, których nie 
ma gdzie pomieścić. Ma samych prac Ma
tejki aż 17-cie: mianowicie szkic obrazu 
„Cnmielnicki pod Zborowem", kilka portre
tu >7 z pierwszych lat twórczości mistrza, 
je st nawet jedyoy pejzaż jego, są „posłowie 
nc oskiews^y u Władysława IV" i szereg in 
nych, których nie ma gdzie pomieścić. Ga- 
lerya nasza—mówił p Rutowski — obejmuje 
iuż przeszli 1,000 numerów, zgłaszają się 
nowi liczni ofiarodawcy, alu za warunek 
darowizny kładą stosowne umieszczenie. 
Wygotowałem już plany, projekty Plac 
bojków mi utracono, ale pertraktuję już 
o inne miejsce i niodiugo przyjdę z goto
wymi wnioskami. A zdaje nu się, że plan 
ten odpowie nowoczesnym wymaganiom. 
P 'an ten to w calem znaczeniu pałac o 
wspaniałych liniach; spożytkowane są w 
mm motywy lwowskiej architektury z naj
lepszych czasów w atyce i oknach, kolumny 
granitowe, rzeźby, wielkie płaezczyuny pię
tra głównego o górnem świetle, zapełnione 
mozajkami. Część dolna gmachu wynajmy- 
w&na na sklepy przyniesie—według obliczeń 
d ra Rutowskiego — pokrycie wszystkich 
kosztów, zamortyzuje cały nakład i da nad
wyżkę. Preliminarze, wielokroć przeracho- 
wane, są stwierdzone. Miasto może przyjść 
do wspaniałego pałacu, sztuka do świątyni, 
ofiarność publiczna uwierzy, że miasto trw a
le myśli o zbiorach i niejeden dar ze. przy
kładam Toepferów, Kozłowskich, Pizyby- 
sławskirh, Budzynowskiej, Wojciecha Dzie- 
duszyckiego, schroni się pod dach! miejskie
go pałacu sztuki.

Europa pod kluczem.
.Goniec* zamieszcza pod powyższym tyiułem  

w sp o m n ie ć  ze zjazdu w Skierniewicach w r. 1884.
N a zjazd ten trzech największych mocarzy Eu

ropy prasa poiska uzyskała dostęp jedynie dzięki li
cznemu zgłoszeniu się prasy zagranicznej, którąj .n ie  
wypadało odmówić*. Ogółem z p.sm zagranicznych i 
rosyjskich przybyło do Skierniewic dwudziestu kilku ko
respondentów, z prasy warszawskiej cztoioch.

Aby otrzvm&u prawo wejścia do parku skiernie
wickiego i asystowania przy przyjazdach i wyjazdach 
Monarchów, dzicnui tarze warszawscy musieli otrzymać 
odpowiednie świadectwo prawonyślności od władz ad
ministracyjnych, za pośiednictwem prezesa cenzury 
którym n  r. 1884 był rz. r. st. Ryzo w

W |Sk.ern  ew ia  :h przewodnikiem wszystkicn 
przybyłych korespondentów, na mocy porozumienia się 
naczelucj władza zraju z mieisteryum Dworu, był u- 
rzędnik do szczególnych poleceń przy generał-gnberna- 
torzo warszawskim p. Jankulio, późniejszy prezes cen- 
zury warszawskiej.

Pan J. porozumiewał się z dziennikarzami, pro

wadził ich na przyjazdy, cenzurował wysyłaae depbsze 
gdyż bez podpisn p J. telegr f  depesz nie przyjmował 

NojzsbawDiejsze jednak zajście miało miejsca 
hodowla przedstawiouitł galowego. Ząjście to opisuje 
autor artykułu p. Celestyn Bysitrzanoa ski, który wystę
pował wówczas, jako delegat .Kuryera Porannego*, w 
następujący sposóo:

<Na przedstawienie to. otrzymali zaDroszei ia li
czni dygnitarze pańs.wowi oraz przedstawiciele arysto
kracji z Warszawy.

Niewielka sala teatralna mieści n t parterze 
150—180 osób. a oprócz tego w górze po rogach na
przeciw sceny posiada awio większe loże, czyli gai.e- 
ryjki. Jedną z tych lóż ząięła generał icya, a w dru
giej ulokowano przedstawicieli prasy.

Stosown:e do polecenia p Jaakulji, na pół go
dziny przed rozpoczęciem przedstawienia stawili się 
dziennikarze przy teatrze—i p. J. zaprowadziwszy nas 
na górę, polecił drzwi zamknąć na ‘cl o oz

Było nam troebę ciasno, a za chwilę zaczęło być 
gorąco. Naturalnie korzystając z wolnogo czasu, raz- 
mawiauo wesoło. Politycy komen.owtJi zjazd, inni w y
pali!* anegdoty i dowcipy. Dygnitarze pańrtwow: ij!go- 
ście zaproszeni również zebrali się wcześniej w sal: i 
z zaciekawieniem spoglądali na galeryę dziennikarską, 
na której nie brakio osobistości wybitniejszych, jak np.: 
Paweł Lindau z .Koln. 2tg.», d-r Lusemburg z «Neue 
freie Presse*, Ludwik Pietach z «Voss!sche Ztg., d-r 
Hann, redaktor .Politische Corresp., kapitan Horner i 
Dobroń—obaj z cTimes’a*. Koczetow (Russkij Strun
nik), artysta-malarz, ilustrator pism zagranicznych Lii- 
ders i wioln innych.

Przedstawienie (balet) sk^daio się z dwóch czę
ści z dłuższym antraktem. W antrakcie w teatrze zro
bił się rucb, lecz my, dziennikarze ulokowani, jak śle
dzie w beczce, nawot szklanki wody przez drzwifcam- 
knięte nie mogliśmy dostać. N a stukanie p iki nie od
powiadał, gdyż klucz achavanv był w kiiszeni dostoj
nika, który na dole zapewne pił herbatę, lnb chłodził 
się lodami.

Wtem ktoś z sali zaczął prosić p. Pawła Lindau 
aby zeszedł na dói—tym ktusiem był jeden i synów 
Bismurka. Lindau mimiką i półgłosem oJpov teaział z 
gs ieryi, że nie może zejść, gdyż jest zamknięty od ze
wnątrz...

Po dłuższej chwili usłyszeMśmy wszyscy rumor 
za drzwiami, kroki kilkn osób, wsuwaaie klucza do 
Łpmku i naraz głos donośny na wpół gniewny <Czto
w y sd ie la li... ztiies E u  ropa s id it ,  a  w y je jo  za- 
p ie r l i ...*

Podwoje się otwarły, stał przy nich p Jenkuijo 
a przy nim jakiś wyższej rangi nrzędnili dworski, któ 
ry w nprzojmvch słowach zw iód ł się do d-jennikuzy:
<M essieurs\ d  vos ordres! The, ra fra tch issem en ts  

Po tem przemówieniu do loży wszedł miody Bis 
mark i, przywitawszy się z p. Lindau, pociągnął go na 
dół.

Dzięki więc interwencji syna żelaznego księcia... 
zsarkr ęta na klącz .Europa:... mogła odetchnąć świe- 
żem powietrzem.

Odpowiedź fin la n d c zy k ó w .
Petęrsbnrska A gencja niemal dosłow

nie podała nam elukubracye prawno-polity- 
czne rosyan, członków komisyi fińsko-rosyj- 
skiej; natomiast nie raczyła stieścić nawet 
odpowiedsi finiandczyków. Oto jej brzmienie: 

„Podczas gdy w ciągi całego XIX sta- 
lecia nie zaszedł w Finlandyi ani jeden wy
padek poważnego naruszenia porządku praw
nego, me było ani jednego zabójstwu lub 
zamachu politycznego, ani jednej sprawy po
litycznej — po usunięciu porządku prawne
go, stanowiącego w ciągu stuleci podwa.my 
wszelkich dążeń naroau fińskiego i najści
ślej związanego z jego życiem kulturalnein 
można się obawiać zaburzeń, zgubnych za
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targów, moralnego rozkładu, co wszystko 
przynieść mnie tylko uszczerbek porządko
wi i bezpieczeństwur publicznemu.

„Przekonani jesteśmy — czytamy da
lej — że przeprowadzenie takiego projektu, 
jak  ten, który zmieniony,; został'p*"zfcz rosyj
skich członków komisyi, ściągnęłoby naF in- 
landyę wielkie nieszczęścia. Zniesienie za
bezpieczonej przez prawa zasadnicze autono
mii, z której Finlandya korzystała w ciągu 
całego wieku, przyjęte zostanie przez naród 
fiński, jak najsroższe doświadczenie, jakie 
wogóle spaść nań mogło. To też zaspoko
jenie żądań, stawianych obecnie Finlandyi 
ze względu na jej położenie w Państwie Ro- 
syjskiem, powinno być załatwione bez naru
szania istniejących praw zasadniczych i na 
podstawie sprawiedliwości''.

N i e z w y k ł y  z a s z c z y t ,

ZjParyża donoszą,’ |żo2  paryska «Acidćmie.,des 
Sciences ' morales et politiques» Jw ybrała 25 głosami 
przeciw 3 członkiem zagranicznym tej akademii Teodo
ra R oosevelta ,: b. prezydenta Stanów',Zjednoczonych. 
Akademia ta liczy 40 członków zwyczajnych, 6 zagra- 
nicznych*ij43 członków^korespondeutów, fa zajmujejsię 
studyami filozoficznemi, historycznemi, politycznemi, 
prawniczemi i ekonomicznemi. Tytuł tczłonka instytu
tu* jest uważany we Francyi za jeden z największych 
zaszczyiów. Przypadł on obecnie w*udziaLe^Roosevel 
towi, jako dowód uznania za szerzenie zasad moral
nych i narodowych w leoryi i praktyce. Wiadomość
0 tym niezwykłvm zaszczycie dojdzie RooseveUa, gdy 
powróci z polowania na iwy w Afryce, które miało 
być wypoczynkiem po trudach prezydentury. D la Wia
domości ogółu dodajemy, że akademia nauk moralnych
1 politycznych jest jedną z pięciu składowych części 
akademii francuskiej.

Z  działalności h a k a ty s tó w .
Niedawno rozeszła się wiadomość, że 

gorący patryota, p. Marcin Biedermann, od
dał wies Miedzianowo w W. Ks. Poznań- 
skiem w niepewne ręce i że majątkowi te
mu grozi niebezpieczeństwo przejścia ̂ p o 
siadanie niemieckie.

Na skutek tych pogłosek p. Biedermann 
podał w „Gońcu Wielkopolskim * szczegóło
we wiadomości, dotyczące ; tej tranzakcyi. 
W ynika z nich, że ze strony niemieckiej 
staraaojJsię nabyć Miedzianowo przez zręczne 
podsunięcie fikcyjnego nabywcy polskiego, 
nazwiskiem Jankowskiego, ap . Biedermann, 
otrzymawszy pewne gwaraneye od rzekome
go nowonabywcy, zawarł z nim umowę, w 
której zastrzegł sobie wypłacenie 50,000 ma
rek, gdyby p. Jankowski w ciągu 3 lat 
sprzedał ,' komukolwiek Miedzianowo bez je 
go zezwolenia. Powziąwszy jednak podejrze
nie co do osoby;; p .'Jakow sk iego ,^ .B iede r
mann. nie zgodził się na przewłaszczenie ma
jątku. W tedy Jankowski zrzucił maskę i 
przelał wszystkie swe prawa na niemca 
Hoffmana, z k tórejo  polecenia dotąd dzia
łał. Hoffman powołując się na swój kontrakt 
kupna, a nie mogąc skłonić p. Biedermanna 
do przeprowadzenia przewłaszczenia ofiarą 
wspomnianych 50,000 marek, obłożył aresz
tem wszystek jego majątek, aby w ten spo
sób zmusić go do ustępstwa. I ten naciek 
nie posk \fkował. P  ̂ E eijeripann odwołał się 
do sądu, powoli |c *się na top że Zostuł 
wprowadzony w błąd co do osoby kupują
cego i dlatego kontrakt z nim zawarty nie 
je st ważny. Aż do zapadmęeia decyzyi są
dowej cały jego mąjątek pozostaje pod a- 
reszlem. P. Biedermann jest jednak przeko
nany, że sprawa zakończy się jego zwy
cięstwem, i zapewnia, że p. zejście Miedzia- 
nowa w obce ręce jest wykluczone.

Całe to zajście je s t ciekawym, bez- 
wątpitnia, przyczynkiem do charakterysty
ki walki, toczącej się w Wielkopolsce o zie
mię.

Z e  Z w ią z k u  oficyaiistew  rolnych,
13 b. m. odbyło się w lokalu Zarzadu 

wspjlno zebranie członków kijowskiego I-go 
i II-go'oddziałów w$ celu zdecydowania kwe
sty! połączenia się tych dwóch oddziałów 
w jeden —; kijowski, co też jednogłośnie zo
stało uchwalone.
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HENRYK SIENKIEWICZ.

Uiry.
— A gdyby Kaśka, czy Hanka miała 

sto tysięcy funtów? — zapytał Świdwicki.
— W takim razie... wpadłbym w roz

terkę — odpowiedział z flegmą Dołhański.
A po chwili mówił dalej.
— Bo wydaje się, że to nic, a w życiu 

może się wykazać, że to je s t coś. Pomi
nąwszy rozmaitych kuzynów Maćków i Bait- 
ków, którzy'niezawodnie się znajdą — rów
nież znajdą się także i odmienne instynkty, 
odmienne popędy, odmienne upodobania. 
Co u licha! — nie chciałbym mieć żony, 
którą mogłaby opanować nagle a niespodzie
wanie namiętność do bursztynowych pacior
ków, do łuskania grochu, do mędlenia lnu, 
do ulęgałek, albo do zbierania Łedłek, nie 
mówiąc o jagodach, orzechach i o chodze
niu boso.

Tu zwrócił się do Grońskiego.
— Ruszaj sobie ramionami, ale tak jest.
— Mnieby to nie łaziło — rzekł Swid- 

wicki — tylko — gdybym się miał żenić 
z pann° Anney, wymówiłbym sobie właśnie 
to, żeby czasem chodziła boso. Jak  jestem 
na wsi, nic na mnie tak nie działa, jak wi
dok bosych nóg u dziewczyn. Prawda, że 
często miewają różę w kostce, co pochodzi 
od kłócia się o rżysko. Ale przypuszczam, 
że panna Anney mo ma róży.

— Z- wami nie można mówić poważnie,
— Bo i po co?—odrzekł Swidwicki. —

Jako kandydata na zarządzającego ki
jowskim oddziałem, do zatwierdzenia Zarzą
dowi, zdecydowano przedstawić p A. Gró
deckiego.

Zebranym zakomunikowano o ukonsty
tuowaniu. komisyi przedwyborczej, dla omó
wienia kandydatur przyszłego prezesa Związ
ku, w liczbie 15 osób. o terminie V-go zebr. 
del., wyznaczonym na 23 stycznia 1910 r .  
oraz przedstawiono opracowane przez konii- 
syę finansową projekty budżetu na 1910 r. 
Zebranie nie uchwaliło pod tym ostatnim 
względem żadnej rezolucyi, pozostawiając 
szczegółowe rozpatrzenie kwestyi do następ
nego posiedzenia.

Powzięto, natomiast, uchwałę zebrania 
jaknajszczegółowszych danych co do siły pła 
tniczej oddziału na rok 1910, dla przedsta
wienia ich Zarządowi przed zebr. dełegacyi

T. 0.

J t i a ł y  f s j l e t o n .

„ Kijowski kościół św. Mikołaja został 
poświęcony i dla parafian otwarty w tym 
roku niezapomnianym, gdy składaliśmy hołd 
pamięci Juhusza Słowackiego w setną roczni
cę Jego urodzin ..

Czy nie godziłoby się w strzelistem 
wnętrzu świątyni zostawić widomy znak te
go hołdu, który całą naszą powszechność 
we wspólnej czci połączył?

Czy nie należałoby odpowiednią tablicę 
marmurową w jednej z wewnętrznych ścian 
kościelnych umieścić?

Taka myśl już pow stała..
Grono ludzi zadeklarowało w dniu 

wczorajszym skromną na ten cel ofiarę — 
nie jako „dar" — lecz, jako „wskazanie"...

Rozważmy...
A raczej do praktycznego tej myśli 

wykonania przyczynić się zechciejmy.
Czarny Jegomość.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

D iii 16 (29) Eazebinsza B M- 
Jntro 17 (30) Łazarza B„ Olimpii Wd.

Wschód słońc.* fo tu . 8 m C4 
Zachód słońca gods. i m. o l .  
D h gofć  dnia godz. 7 m. 57.

- — Y?alno zebranie Koła kobiet polek
W „Ogniwie", dnia 18 go grudnia r. b., od
będzie się walne zebranie, które, jako po
wtórne, prawomocne będzie bez względu na 
iloić przybyłych uczestniczek. Opłaty człon
kowskie przyjmowane będą orzy wejściu do 
sali. Początek o g. 8-ej.

— Wenty na rzecz Koła Kobiet Polek. 
Na rzecz instytucyi utworzonych przez Koło 
mają się odbyć w enty  dnia 17-go grud
nia r. b. w księgarni p Idzurow skiego 
(Kreszczatyk wprost Proreznej), 18-go grud
nia, w perfumeryi p. Niwińskiego — a 
dnia 19-go grudnia, w składzie porcelany 
„Gitoielów" i w magazynie p. Zdrojewskie
go.—Zarząd Koła s&adawalniając się procen- 
rem od sprzedaży najłasknwiej przez ofiaro
dawców przeznaczonym, postanowił wyklu
czyć wszelką karotę — Przy sprzedaży u- 
przejmie obiecały asystować uproszone 
panie.

— „Hajduczek". W  niedzielę w Ogni
wie* teatr polski daje świetną sztukę ko- 
styumową „Hajduczek". Sztuka ta jest prze
róbką z powieści Henryku Sienkiewicza „Pan 
Wołodyjowski". Zarząd teatru przygotował 
do tej sztuki nowe kostyumy. Sztuka ta 
przez cały sezon srana była z olbrzymiem 
powodzeniem w Warszawie. Pełną humoru 
postać Zagłoby odegra p. Dąbrowski.

— Odjazd wicem: listra. Wczorąj wie
czorem wyiechał z Kijowa doTołtawy wice
minister oświaty L. Ge orgie wski i urzędnik 
do szczególnych zleceń przy ministerstwie 
oświaty P. Prozorow.

— Zabójstwo Rachstejna. W dniu ju
trzejszym kijowska izba sądowa będzie roz-

Niech Krzycki odcina teraz kupony od swo
jej powagi, ale nie my. Czy to ty nie mó
wiłeś, że on należy do narodowej demo- 
kracyi?

— Nie. Nie ja . Ale co to m a za 
związek z panną Anney?

— Ach! ach! — szlachcic — narodowy 
demokrata dowiedział się że jego flamma 
ma w żyłach chłopską krew i jednak brzuch 
go z tego powodu zaraz rozbolał, jednak kole 
go ta deminutio capitis.

— Kto ci to powiedział? Przytem to 
je s t raczei permutatiu, nie deminutio...

— Tak! Towar angielski okazał się 
wyrobem krajowym i spadł w cenie. Słusz
nie, słusznie...

Wiecie, ktoby mógł sobie pozwolić z 
całą swobodą na małżeństwo w takich wa
runkach—zapytał Dołhański: prawdziwie wiel
ki pan.

— Ale nie polski—zawołał Świdwicki.
— Już zaczynasz! Dlaczego nie polski?
— Dlatego, że polski nie ma dość uf

ności w swoją krew, nie ma poprostu dość 
dumy, żeby wierzyć, że on podniesie ko
bietę do siebie, nie zaś sam zniży się do 
niej.

Groński począł się śmiać:
— Nie spodziewałem się z twych ust 

tego zarzutu—rzekł.
— Dlaczego? Ja  jestem indywidualista, 

i o ile me uważam siebie za okaz najpo
dlejszej rasy w świeuie, o tyle uważam się 
za okaż najlepszej... Według mnie do ary- 
stokracyi należy się tylko szczęśliwym wy
padkiem, to jest wówczas, jeśli się przynosi 
na świat odpowiedni profil i odpowiedni 
mózg. Ale nnprzykład Dołhański, o ile por
tretów przodków nie kupił na licytacyi — i 
inni nasi panowie sądzą, że tę przynale
żność stanowi krew. 0" \  •■'•yejmdsąc na-

patrywała sprawę o zabójstwo kupca Rach- 
sztejna, dokonane dr. 13 stycznia r, b. przy 
zbiegu ulic Konstantynowskiej i Jarosław
skiej na Padole. Na ławie podsąinych za
siądą: poddary pruski Karol Foeht, *Eu3ta- 
cny Kupczenko i Aleksander Mironienko, 
oskarżeni z art, 13 i 1,454 kodeksu karne
go. Świadków wezwano 36.

— Stan pogody. Po długotrwałej od
wilży, w  dniu 14 grudnia temperatura za
częła sj,ę obniżać i wczoraj wieczorem ter
mometry w Hijpw'e wskazywały 6 stopni 
poniżej zera. Śniegu w m ie ś c ie  dotychczas 
niema. Komunikarya kołowa.

— W sprawie wyborów do rady miej 
skiej. Zarządzający wydziałem do spraw go 
spodarki miejskiej w Petersburgu, p. Jew- 
stifojew zażądał od prezydenta m. Kijowa 
nadesłania wiadomości o ilości wyborców 
miasta Kijowa i zależnie c.d tego o ilości 
radnych miejskich Piezydent miasta rów
nież telegraficznie odpowiedział, iż Kijowowi 
przysługuje prawo posiadania 80 rs inyc.h. 
Na każdego radnego przypada 52 wyborców. 
Wobec tego ilość radnyoh według cyrkułów 
przedstawia się w sposób następujący sta- 
rokijowski powinien posiadać 18 radnych, 
iybedzki—15, łukianowiecki—14, podolski— 
9, pałacowy—8, płoski— 8, bulwarowy—5, 
peczerski 3.

Ogółem wyborców Kijów posiada 4206.
— Nowa arterya komunikacyjna. Rada 

miejska w zasadzie uchwaliła myśl utworze
nia nowej arteryi komunikacyjnej, łączącej 
dworzec kolei z Padołem, celem odciągnię
cia ruchu ładunkowego od Kreszczatyku. 
A rtefya ta miała być utworzoną z ulic—De- 
siatinuego zaułka, Gonczarnej i Kożemiac- 
kiej. Komisya finansowa, rozpatruiąc preli 
minarz budżetowy, usunęła, ze względów o- 
szczędnośeiowych, koszta połączenia tych ulic. 
Obecnie radni Burc^ak, Brażnikow i Kobiec 
■wnieśli do rady miejskiej starania o urze- 
czyvristnienie projektu utworzenia nowej ar 
teryi.

— 1 Usiedzenie rady miejskiej. Dziś od
będzie się nadzwyczajne posiedzenie rady 
miejskiej dla rozpatrzenia preliminarza bud- 
żotówego.

— Rozkaz d z ien n y  do policyi. We wczo
rajszym rozkazie do policyi, policmajster za 
powiada, że wszyscy urzędnicy policyjni po
winni na pierwsze żądanie publiczności ko
munikować swe nazwiska i urzędy, stójkowi 
zaś i numer. Winni przekroczenia lego roz
kazu będą karani.

— Sprawa Radziszewskiego. Pojutrze, 
w piątek, kijowska izba sądowa przy udziale 
przedstawicieli stanów będzie rozpatrywała 
głośną sprawę o stawienie oporu policyi 
dnia 3 lipca r. D. na rogu ul. Trzech Świę
tych i Kreszczatyku, kiedy to odoyła się 
formalna bitwa między policyą a oDryszka- 
mi, ku przerażeniu spokojnych mieszkań
ców, którzy wychodz-li z koncertu w ogro
dzie Kupieckim. Na. ławie podsądnych za
siądzie Kazimierz Radziszewski, oskarżony 
o usiłowanie zabójstwa rewirowego Jana 
Stockiego i strażników, oraz Tekla i Michał 
Nowikowowie pod zarzutem ukrywania Ra
dziszewskiego po ucieczce tegoż ze szpitala.

— S p. T. Cecyniowski. Wczoraj po 
południu, po krótkiej chorobie zmarł na skle
rozę nąęzeln k kijowskiego okręgu locztowo- 
tełegraficznegc rz. .radca stanu T. Oecyniow- 
ski. Zmarły, urodzony w roku 1836, więk 
szą cześć życia spędzi! na służbie w wy
dziale poczt i telegrafów

Ostatnie 16 lat był naczelnikiem okrę
gu kijowskiego

Pogrzeb odbędzie się jutro na Łukjano- 
wieckim cmentarzu.

— Nowo pi*iiia żydowskie. Z począt
kiem nowego roku zacznie w Kijowie wy
chodzić nowe pismo żargonowe: „Kiewer 
Tageblatt*. Oprócz tego, w dniu 25 gnidnia 
wy* izłe pierwszy numor gazety „Kiewer 
Wort".

— W sprawie administracyjnych zesłań
ców. Minister spraw wewnętrznych wydał 
rozkaz, zabraniający osobom, wysyłanym 
administracyjnie z innych miejscowości, za
mieszkiwania w Kijowie. Rozkaz ten nie do
tyczy zesłańców już mieszkających w Ki 
jowie.

— Z politechniki. Wobec ZDliżających 
się egzaminów, zarząd wszystkich wydziałów

wet 7 tej zasady, twierdzę, że nasi toryso- 
wie nio umieją być dumni ze swej krwi.

— W domu—rzekł Groński — znęcasz 
się nad socyałami, a tu chciałbyś się znę
cać nad arystokracyą...

— Nie zmniejszaj moich zasług: mara 
parę pięknych słówek i dla narodowej de- 
mokracyi.

— Wiem, wiem. Ale jak dowiedziesz 
tego, co powiedziałeś o polskich torysach?

— Jak tego dowiodę? Metodą sokratycz- 
ną—za pomocą pytań. Czy widzieliście kie
dy polskiego pm a zagranicą, klory poznaje 
się z wielkim panem francuzem ulbe angli
kiem? Ja, pókim miał pieniądzu, przesiady
wałem zimą w Nizzy, albo w Kairze i wi
działem ich mnóstwo. Otóż za każdym ra
zem zadawałem sobie pytanie, które teraz 
zadaję wam: dlaczego, u dyabła, nie fran
cuz lub anglik stara się podobać polakowi, 
tylko polak im? Dlaczego zawsze tylko po
lak się mizdrzy, tylko polak kokietuje? Dla
czego wstydzi się niemal swego pochodze
nia—i jeśli wypadkiem francuz powie mu, 
że go wziął z akcentu za francuza, albo an
glik go weźmie za anglika, to się rozpływa 
z radości, jak masło na patelni? Ach! w i
działem takich kokietów dziesiątkami—i to 
je s t stara rzecz. Tak było i dawniej. Taką 
kokieteryę miał naprzykład i Stanisław Au
gust. Polski pan umie czasem nosić wyso
ko nos w kraju. Przed cudzoziemcem zaw
sze na dwóch łapkach. Czy to nie jest 
brak dumy z własnej rasy, z własnej krwi, 
z własnej tradycyi? Jeśli macie najmniej
sze ziarnko poczuc:a prawdy, choćby takie, 
jak  ziarnko kawioru, to mi przyznacie słusz
ność! Co do mnie, wstydziłem się czasem, 
że jestem polakiem.

— To się znaczy, że dopuszczałeś się 
takiego ąp.ńicsy grzechu,* jaki im zarzucasz—

— BHBgMC8MHg llilMMMmOBCg—CB—

politechniki kijowskiej przypomina studen 
tom, iż ostateczny termin dopełnienia „mi
nimum" upływa po styczniowych egzami
nach 1910 roku.

Po tym terminie wszyscy studenci, któ
rzy nie otrzymają dostatecznej ilości stopni 
(należy mleć przynajmniej „minimum* z 2-ch 
ostatnich lut), będą n ezwłocznie w7ydaleni 
7 politechniki.

— Wykłady w politechnice, z powodu 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia, 
zostaną ' przerwane dnia 20 go b. m. i będą 
wznowione w połowie stycznia 19)0 roku. 
Loboratorya i k reśhrn  e bę^ą otwarte przez 
czas świąt oprócz następujących dni: 24, 25, 
26, 27 i 31 b. in., a także 1 i 6 stycznia 
1910 roku.

Kancelarya do spraw studenckich też 
będzie zamkniętą w dnie wyżej wymie
nione.

— Jury Do ju ry , które będzie roz
strzygało Łonkurs projektów pomnika Cesa
rza Aleksandra li w Kijowie, między inny
mi zostali powołani artyści malarze, pp Ko
tarbiński i Gaiimski.

— Wystawa cholery. Wczoraj w domu 
ludowym fundacyi Tereszczenki (W. Pod- 
walna róg placu Śienoego), została otwarta 
wystawa cholery. Na czele organizatorów 
wystawy stoi p rJ l Wysokowiez.

— W sprawie bruków. Zarząd miejski 
zawarł wczmaj umowę z przedstawicielami 
kopalni granitu w Gniewaniu na dostawę 
2 tys. sążni kwadr, kostek granitowych do 
bruków kijowskich. Część obstalunku—500 
sążni kw, Gniewań zobowiązał się dostarczyć 
po 35 rubli za sążeń, resztę — 1,500 po 32 
rubie 75 kop. Oprócz tego przedstawiciel 
budapeszteńskiego T-wa bruków ceramiko- 
wycb, p. Wajnsztejn, zadeklarował nową 
cenę kostek ceramikowych—35 lubi. z?, sąż. 
kwadr., liiząc w tem robotę podłuża beto
nowego grubości około 10 ctm.

— Z komitetu ziemskiego. Wczoraj roz
poczęła się zimowa sesya gubernialnego ko
mitetu do spraw gospodarki ziemskiej przy 
udziale 84 radnych. Przewodniczy obradom, 
gub. kijowski Giers. Na wczorąiszem po
siedzeniu rozpatrzono szeveg spraw ubezpie
czeniowych. Szczegółowy przebieg zebrania 
podamy w osobnem sprawozdaniu.

— Uczta pożegnalna Wcz raj wszyscy 
stali współpracownicy „Dziennika Kijowskie
go", wraz z członkami zarządu kijowskiego 
Kola literatów i dziennikarzy polskich, że
gnali ucztą ustępującego z grona współpra
cowników Redakcy:, p. Stanisława Rutkow
skiego, który w ciągu 4-letniego wspólpra- 
cownictwa w „Dzienniku Kijowskim", zy
skał gorącą sympatyę i przyjaźń wszystkich 
kolegów.

Koledzy żegnali go z szczerym żalem.

OSOBISTE.
— Wczoraj wieczorem wyjechał t  Ki

jowa do Kurska dowodzący wojskami kijow
skiego okręgu wojennego, gen -ad. M  Iwa
now.

— Wyjechał z Kijowa dowódca 21 kor
pusu armii, gen. Czurin.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. W tych dr-iach star
szemu prezesowi izby sądowej A. Meisnerowi skradzio
no papiery procentowe na sumę 2 500 rb. I  . Meisner 
siodział w binrze B inkn państwowego i zapisywał nu
mery swoich papierów prjcon'0»ych. Sierzący' w po
bliżu niezna; y .jegomość zręcza.e skradł ze stolika 
Meisnera 5 biletów procentowych i wyszedł z banku. 
Policya bezskutecznie dotychczas poszukuję sprawcy 
kradzieży. Aresztowano w mieszkauin Kipnisa podej
rzaną kompanię, składającą się 2 Wtcsermana, M. So- 
merfogeia Sztombcrga i Kipnisą. Zualezionr tam kom- 
promuujacą korospondoncyę i 10 bezwartościowych obli- 
gacyi K.erczeóskich przedsiębiorstw metalurgicznych. 
Złodzieje zazwyczaj używają przy Kradzieżach w ban
kach takich bezwartościowych papierów dla pozyskania 
zaufania klientów. Podobno iprawca kradzieży u M eis
nera—mini również w ręku jakieś obligacye.

— DliAMAT. Wczoraj w pracowni ubiorów 
damskich p. I.ondoua przy n1. Michajłowskiej Nr 34 
odegra! sje dramti ca Oe miłosnem.

O względy jednej z pracujaryca panień, 18-łet- 
nie4 A. Procbnrenko, starał się mieszkają'.? w Um sa
mym domu S. Matruokowioz. Zrbiegi jednek Matrn- 
chowiczą były beskuteczro, gdyż wzajemności nie 
mógł pozyskać. Wc/.óraj Matruchowicz, zjawiwszy się 
do nmgr/ynn, dokonał ieszcze jednej próby, w ty," k ie
runki?, kiedy się jednak nic Dowiodło, zadał A. Pro- 
clioreriko dwie ciężkie rany w łrzuck. N a krzyk z ra 
nionej zbiegł się iiorsouol megazynu

Podczas obezwładniania nieodpowiadająoego w 
napadzie szalu za swe zyny Mairaichowicza— edniosia 
dwie rany 1 ajewska. Po oprzytomnieniu Matmcbo- 
wicz spokorniał i zaczął płakać. P o lic ja  aresztowała

odpowiedział G-oński. Gdyby końce skrzy
deł naszego orla sięgały dwóch mórz, jak 
niegdyś, możo i oni byliby inni. Ale obe
cnie — powiedz mi, z czego oni mają być 
dumni?

— Przekręcasz rzecz Ja  mówię tylko 
o dumie rasowej, nie politycznej—odpowie
dział Świdwicki. Zresztą niech ich dyabli 
wezmą. Wolę pić.

— Gadaj sobie, co chcesz — ozwał się 
Dołhański—a ja ci powiem tylko to, że gdy
by jednak sprawy krajowe były wyłącznie 
w ich rękach, działyby się maże rozma
ite głupstwa, ale nie smażylibyśmy się w 
tusim sosie, w jakim  smażymy się dziś.

A Świdwicki zwrócił ku niemu błysz
cząco już trochę nienormclnie oczy.

— Mój kochany, rzekł: żeby rządzić 
krajem, trzeba mieć jedną z trzech rzeczy: 
albo największą liczbę, którą ma za sobą 
kanał... przepraszam, chciałem powiedzieć: 
dcmokracya—albo największy rozum które
go u nas me ma nikc, albo największe pie
niądze, które posiadają żydzi. A 'ponieważ 
dowiodłem, że nasi wielcy panowie nie ma
ją  nawet poczucia tradycyi — więc co oni 
mają?...

— Choćby dobre maniery, których to
bie już brak — odparł z niechęcią Doł
hański.

— Nie. Ja  ci powiem, co oni mają — 
jeśli nie wszyscy, to co drugi, albo trzeci: 
ale ci powiem pocichu, by nie obrażać dzie
wiczych uszu Grońskiego

I pochyliwszy się do Dołtańskiego, 
szepnął mu jeden wyraz, poczem jął par
skać złośliwie:

— Ja  nie mówię, żeby to nie było 
coś, ale to nie desyć, żeby rządzić krajem.

Lecz Dołhański zmarszczył się i rzekł:

Malruchowicza i odi>ro«(ifl/il'i da cyrkułu. I>> ran
nych kobiet zawezwano cFogntowń » któ,o; odwiozło 
A. Prochoreuko do szpitala Aleksandrowskiego.

— TAJEMNIŁZB ZNIKNIECIE Przed kilku 
dniami znikł nagło i), ilsipeiyn , buchalter hura ban
kierskiego (irubera. W ciąga 3 dni nie było żadnych 
zgolą o llalperjnio wiadomości, dopiero 14 grudnia o- 
trzymano anonimową deposzę, powiadamiającą, jakoby 
ilaiporyu zakończy! życie samonójsiwem.

W mieście 'nikuięcio ilalperna wywołało o- 
gromne zaciekawiouie.

W Liurzo Grubera nie stwierdzono dotychczas 
żadnego nadużycia.

— SAMOBÓJSTWO NA S lA C Y i. Wczoraj o 
godz. 10 z rana, na stacyi osobowej Kijńwfl, rzucił się 
pod manewrujący pociąg kuryerski jakiś nieznany młody 
mężczyzna.

Po zatrzymaniu pociągu, wydobyto zwłoki j^gc- 
kołr lokomotywy przecięły go ua dwie połowy. Śmierć 
nastąpiła niomentalnio. tuazało się ża desperat Lasj- 
wał się Czyżenkow i był z zawodu szklarzem.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj o 
gid*. G z rana, podczas łączenia wsgonjw na itacyi 
Kijów II,dostał się inięazy bufory wagonów włościanin 
0 . Chomenko. Został on zupolnie zmiażdżony.

— KARY ADMINISTRACYJNE N a mocy 
rozporządzenia gubernatora, właściciel domu Nr 206 
przy ul Borszczsgowskiej, E. Litwmieuko rkazsny zo 
stał za przekroczenie przepisów o mnldnnk&cn na i 
miesiąc aresztu, właściciel domu Nr 1 przy ul. Iljiń- 
skiej, protojerej I Bcgorodic.kij na f> rb. kary

— ZNALEZIONE BOA. W  obrębie cyrk’.lu 
starokijowskiego stójkowi znaleźli dwa kosztowno boa . 
futrzane. Znalezione rzeczy są do odebrania w cyr
kule.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M Riabowa 
przy nl. Fandukle.iowskiei Nr 1 skrad<’ono kosztow
ności i braaning na same rb. 200.

— W domn Nr 20 przy ul. Insiytuckiej złodzie
je w biały dzień przecięli łańcuch i otworzyli wytry
chem zatrzasl amerykański w imoszkauiu dynrsyono- 
wanego podpułkownika I. I-epkowskiego i popełnili w 
niem kradziez różnych rzeczy.

— Z mieszkania P. Szklarewskiej prży ul. Koź- 
niecznąi Nr 38 skradziono rzeczy za rb. 135. W dc - 
mu Nr 39 przy ul. Puszkinskiej skradziono na 100 rb, 
bielizny Kliugenbergs.

— W mieszkaniu A. Pi iw ak ina  p rzy  ul Piro- 
gow skiej Nr 4 sinżąca Anna N agorn iczonko  popełn iła  
kradzież  różnych rzeczy.

— W domu Ni 36 przy ul. M. WasBkowakiej 
słnżąca S. Krawczenko okradła mieszkanie B. Dąbrow
skiego.

— ZBROJNY' NAPAD. Onejdaj wieczorem na 
Priorco trzej rahnsic napadli na D. Samojlowicz* i 
zaorali mu wiezione przezeń towary kolonialne.

— OKALECZENIE. W drukarni ro-yjskicj, w 
zaułku Michałowskim, maszyna zmiażdżyła przedrnuię 
drukarzowi Bagińskiemu.

— W domn Nr 6 przy ni W. Żytomierskiej 
m?szyna do prania zdruzgotała M. Baranowskiemu le 
wą rękę.

— SPRAWKA ZLODZIE-JSKfi.. Przybyły z 
Berdyczowa rekrut M. Keizmau szukał w Kijowie ko
misy' poborowe,. Przed gmacoem sąańw podszedł doń 
jakiś nieznajomy, który, pod pretekstem zaprowadzenia 
go do komisyi,. zaciągną* go naZjazu Wuzn'esieńiki i tu 
skradł mu portuionjikę z pieniędzmi.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj zrań* 
w domu Nr 198 przv ui. M. Btagowioszczeńskiej rewi
rowy bulwarowego cyrkUiU Jakób K—o zazył morfiny,
«Pogotowie* ura owało desperata.

— SKAZANIE BIR ITROWEJ Na mocy roz- 
kazu gubernatora, właścicielka wykryt igo przy ul. Nik.- 
Bolanicznej Nr 11 domu schadzek, E. biriukow t skaza
na została za niezameidowanie służby na 300 rub. 
grzywny lub 2 miesiące aresztu. Niezależnie >d tego 
Binukowa będzie pociągnięta do odpowiedzialności 
za popieranie tajnej prostytncyi i za nezpatoutowy han
del irunkami.

Z SĄDÓW.
Kradzież dokumentów śledczych.

Dnia 18 pa idzicn ika r. 7. siarszy kandydat do 
posad sądowych, Kowalski, pełniący w jwozas.obowiązki 
sęazu gc śledczego m. Kijowa ÓC wykonywania spe- 
cyatnych zleceń sędziów śledczych, otrzymał od sędzie
go śledczego miasta Kazania poleccnio zbadania w tha- 
Takterzo oskarżonego niejakiego Chaima-Lera R nlina, 
któienu1 inkryminowano, iż wstąpił do nni^ersytoiu  
kazańskiego na zasadzie fałszywego p»tontD Peczer- 
skingo gimnazyum w Kijowie. Jednocześnie sędsi; 
śledczy m Kazania przesłał p. Kowalskio.no w sz/stk io  
akta piawy, oraz, jako aowód rzeczowy, fałszywy pa
tent Rubins.

Po zbadaniu oskarżonego i okazaniu mu juk tego 
wymaga prawo, aktów śledztwa, Kowalsk. 29paździor- 
nika 1908 roku oddał sprawę sekretarzowi _ sweiou 
Eugcniuszow. S'omiontkowskieuu, dla zapisania jej do 
lejastru i wysłania pocztą uo miejsca przeznaczenia. 
Si jmiontkowski ? jogo obecności zapisał sprawę dn 
rejestru pod Nr 2650

Tymczasem będąc wypadkowo w marcu r b. 
w kancaiaryi prokuratora kijowskiego sądu okręgowe
go, Kowalski dowiedział się, że tegoż duia cd sędziego 
śledczego ra. Kazania przyszedł panier z prośbą o wuly- 
nięcio na odnośnego sędziogo śledczego, aby przyśpie
szył badanm oskarżonego Rubinu i odesłał akta spra
wy z nowrolciu.

Kowalski natychmiast udał się do swej kancc- 
iaryi i sprawdził, żc chociaż sprawa Rnbina była zapi
sana w isjestrzc pod Nr 2650, 'ecz w książce woźne
go odnotow* lą nio byia, oraz nie było pokwitowań a. 
ze akta oddano zostaiy na pocztę. Według przyjętego

— Jeśli tak, to i ty należysz zapewne 
do najwyższej’ arystokracji.

— A jakże! a jakże! Mam dyplom, po
świadczony parę la t temu w Akwizgramie. 
Miejsce koronacyjne!...

To rzekłszy,] napił się znowu wina i 
mówił dalej, z gorączkową jakąś wesołością.

— Ach, pozwólcie mi bluzgać, pozwól
cie kpić z ludzi i rzeczy! Ja  ciągle to ro
bię wewnętrznie, ale czasem potrzebuję w y
rzucić żółć nazewnątrz. Pozwólcie! Przecie 
ostatecznie jestem  polak, a dla polaka nie 
może być większej przyjemności, jpk obdra- 
pywać, jak zmniejszać, jak kiuć, jcK oga- 
dywać, jak  plwać, jak  ściągać posągi z p ie
destałów. Republikańska tradycya! — co? 
Przytem Opatrzność tak szczęśliwie urządzi
ła, że polak to najwięcej iubi i zarazem, gd^ 
o niego chodzi—najboleśniej odczuwa. Roz.- 
koszne społeczeństwo!

— Mylisz się — odpowiedział Groń
ski — bo pod tym względem zmieniliśmy 
się ogromnie, a {na dowód powiem wam 
przykład: Gdy malarz Lunialycki dostał za 
swą Golgotę wielki medal w Paryżu, rozja- 
d!y się na niego natychmiast wszystkie miej
scowe małe pędzeiki. Otóż, spotkawszy 
go, pylalem, czy im da odprawę, a on od
powiedział mi z największą pogodą: „Ja 
służę ojczyźnie i sztuce, a nie rozumie Le
go tylko głupota, nie chce zaś rozumieć 
tylko podłota." I miał słuszność, albowńem 
kto ma jakiekolwiek skrzydła u ramion i 
potrafi choć trochę wgnieść się w górę, ten 
może nie uważać na uliczne bioto.

fD c. n.).
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w kancelaryi J j i / ic g o  śledczego zwyczaju, wszystkie 
wysyłano papiery zapisywał do rejestru  Smmionikowski, 
i rddawał jo usługującem u w kancelaryi stójkowemu, 
Szymonowi Iwaśkiewiczo' i, kićry zaklejał Ukowe 
w tpakiety,'.zapisyw ał do tw e j książki i oddawał, gdzie 
należy za pokwitowaniem w książce.

Hadf.ny w tej sprawie lwaśkiewicz złożył nastę
pująco zeznanie: wszystkie otrzymywano od Siem iont- 
kowskiego papiery iw jyclnniast zapisywał on do ksią
żki i gdyby był dostał sprawę Kubina, m usiałaby być 
ona zapi saną, gdyż zgubie, jej nie mógł w żadnym razip. 
Siemiontkowski niedawno powiedział Ew: sszkoda, żo- 
śmy się wcześniej nie opatrzyli: można było zapisać tę 
sprawę w jakim  wolnym miejscu w książce*. Gdy Sie- 
miontkowski pracował u sędziego śl^dczftgo 4 rewiru 
m. Kijowa, złapano go raz, gdy chciał otworzyć za po 
mocą dobranego klucza szafę z dokumentami i blan
kietami.

W edług zeznań Kowalskiogo i Iwaśkiowicz.a, Sio- 
iniontkowski często prowadził jakieś pc.rlrakt.acye 
z osobami wzywanomi do składaoia zeznań. Szczegól
nie zaś często widywano go rozmawiającym z niejakim 
Drozdowiczein, kiery na żądanie sędziego ślolczogo 
1 ró w n a  m iasta Kazania był badany w charakterze 
uskarżonego o sfałszowanie swego świadectwa dojrza
łości dla uzyskania w stępu do un iw o iru c lu . Ak.a 
spraw y DrozJowicza zostały wysłano do K azania, lecz 
w drodze gdzieś przepadły.

Kowalski, oraz sędzia śledczy Leon Staszewski 
zaświadczyli, .że Siemion1kov’ski mówit im, iz otrzymał 
ak ta  sprawy itnb ina, lecz nie wio, co sie z nimi mało.

N a  zasadzie powyższycli danych Eugoninsz S ie
miontkowski oddany został pod sąd i w zoraj sprawę 
jogo rozpatryw ała kijowska izba sądowa przy udzialo 
przedstaw icieli stanów.

Oskarżony do winy się nie przyznał, tłoaaacząc 
się, że spraw ę "R ubina zap isał do rejestru  papierów 
wysyłanycb. iocz nio pam ięta, czy oddał ją  potem  stój
kowemu d la  odniesienia na pocztę, czy też pozottau il 
ją  w kancełaryi.

Obrońca jego prosił o niestosowanie do swego 
k lienta art. 362 kodeksu karnego, przew idującego wy
stępne zataienie dokumentów w celu korzyści m ate- 
ryalnej, lecz o zakwalifikowanie postępow ania'S icm iont- 
kow suego  jako niedbalstwo służbowe.

Izba uznała winę pndsądncgo za dowiedzioną 
i skazała go na 6 miesięcy fortecy.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Polski w Ogniwie. 

cCień* IV. Feldm ana.—cBroń Niewieścia* Benedhca.

Utwór głośnego krakowskiego krytyka 
Feldmana p. t. „Cień“ ktoś nazwał trakta
tem psychologicznym w 3 aktach. W sa
mej rzeczy, dramat ten je s t tak przeładowa
ny materyałem myślowym, że "na element 
estetyczny, na sztukę i prawdę zabrakło 
tam miejsca. Na scenie w „Cleniu" prze
ważnie nic się nie dzieje, ale za to dużo się 
gada. Słyszy sie dużo myśli i paradoksal
nych frazesów, bardzo nawet ciekawych 
w czytaniu lub rozmowie, ale ze sceny nu
dny,u , często ckliwych i banalnych.

Bohaterowie sztuki w długi o,h tyradach 
starają się par force dowieść słuszności 
z góry powziętych założeń autora i dlatego 
są to postacie menaturalue, papierowe, bez 
barwy i życia. Główną rolę w „Cieniu" 
(Jnmny) wj :onała rzadko, może zbyt rzadko 
dająca się widzieć na scenie, p. Leśniowska. 
Utalentowana artystka odegrała swą rolę 
ze zrozumieniem, należytą ekspresyą i tem
peramentem, choć z zbyt dużą aieatacyą.

Wykonawca trudnej roli Aleksandra, 
p. Warski (amator) był widocznie mocno 
utremowrny i podjął się zadania nau siły

?p. Betcherowa, Wnórowska i p. Dą
browski byli na swojem miejscu. P. Me
dyński niech pamięta, że na scenie wolno 
się omylić, ale nie wolno się poprawiać, na
wet w epizodzie.

Zapewne w celu zaprezentowania nowo 
zaangażowane, artystę! p Kraśnickiej, na za
kończenie wieczoru dano „Broń Niewieścią" 
Benedi^a.

Z jednego małego występu trudno coś
0 artystce powiedzieć. Można tylko skon
statować, że p Kraśnicka posiada duże 
obycie się ze sceną,,m iły głos, zręczne ruchy
1 nadobną pnstać t. j. wszelkie dane na scenę, 
i rolę Anusi przeprowadziła udatnie.

P. Jeżynski grał d.obrzo mimo szarży, 
ale niesmaczną była zbyt obszerna garde
roba, karykaturalny kołnierzyk i groteskowa 
charakteryzacya, Bez tych dodatków postać 
Serwacego byłaby o wiele bliższą artyzmu.

T. M. S.
Drugi koncert sym foniczny.

Program drugiego koncertu symfonicz
nego zawierał dwie oryginalne kompozycye 
autorów (Berlioza i Musorgskiego), których 
prądy gorączkowego poszukiwania nowych 
dróg i form uniosły daleko od podstawo
wych praw odtwórczDści muzycznej. Owe 
prawa stworzyły podwaliny dwóch doskona
łych rodzajów twórczości — Beethovenow- 
skiego absolutyzmu i Wagnerowskiej synte
zy. Poza temi formami kompozycyi, istnie
ją  całe szeregi mniej lub więcej jaskrawych 
zboczeń i błędów, które jednak stwierdzają 
odwieczną prawdę, że wielki oalent nawet 
na gruncie nieodpowiednim potrali wznosić 
olśniewające swym przepycnem i harmonij
nością linii gmachy Pierwszą próbką tego 
rodzaju była „Symfonia Fantastyczna" ge
nialnego instrum entalisty Berlioza, ow pier
wowzór późniejszych kompozycyi, niewolni 
czu trzymających się programów słownych 
i przepełnionych mniej lub więcej udatnemi 
usiłowaniami naśladowania oddźwiękóv ota
czającego nas świata zewnętrznego. „Sym 
fonia" Berlioza, jako taki właśnie wytwór 
olbrzmiego talentu, miejscami wprost pory 
wa i unosi słuchacza, ale owa świadomość, 
że formą jej me je st ani bezpośrednie nat
chnienie kompozytora, ani pośrednio, pod 
wpływem słowa poety, budząca się w nim 
twórcza siła, jeno m artwy szemat progra
mu, w znacznej mierze obniża nastrojową 
wartość tych nadzwyczajnych dźwiękowych 
kombinacyi. Być może właśnie tym € efr 
tom naśladowczym (grzmoty, bębny, tow a 
rzyszące egzekucyi, parodie „Dies irae" etc.) 
dzieło to zawdzięcza swą popularność. Tru
dno jednak uznać, by z punktu widzenia 
artystycznego efekty te posiadały głębszą 
wartość. Największem powodzeniem cieszy 
się zazwyczaj część 4 a — „Marche" (mają
cy wyobrażać okropną wizyę autora, prze 
śladowanego halucynacyami własnego 
śmiercenia) dowodzi wprawdzie wielkiej u- 
miejętności szarpania nerwami publiczności, 
lecz jako koncepcya muzyczno-nastrojowa, 
nie się porównać do części l-ej.

Świetna instrumentacya stanowi jedną 
z kardynalnych zalet symfonii. Beriioz z 
niezwykłym mistrzostwem kombinuje i prze 
c iw s t a w ia  brzmienia składników orkiestry 

D o ś ć  przypomnieć nadzwyczają dźwię 
czność tuby, unisonującej z kontrfagotem 
lub składająca się na jakiś iście dyabelsk 
m ajestat kombinaeyę tychże instrumentów 
z dołączeniem wiolonczeli i kontrabasów 
(ostatnia c z ę ś ć — „Walp. noc").

Drugim przykładem sit renia rerbo — 
wykolejonej, chociaż nacechowanej ogro

mnym talentem, 1i órczości — była „IKcśń
0 pchle" Musorgskaigo. Pchla,., i t.KAviącc 
w muzyce p erwiaslki wszechiudzkich emo- 
cyi... Chyba to jedno zestawienie zwalnia i.aś 
od obowiązku dowodzenia, dlaczego pomysł 
tej kompozycyi uważamy co najmniej za 
niefortunny.

Błyskotliwie inslrumentowanem „Scher
zo cnpriccioso" Dworzaka rozpoczął się oddział 
drugi. W końcu programu umieczczono je
den z symfonicznych poematów Liszta „Ma
zepę", odznaczający się, jak wszystkie zre
sztą większe utwory genialnego pianisty 
(z wyjątkiem iudowo-węgierskieh rapsodyi) 
koturnowym stylem, przesadnym patosem
1 brakiem głębszego uczucia.

Dyrygent omawianego koncertu, za- 
szczyunie“znany Kijowowi p. Nedbal, tym ra
zem przeszedł naw tt nasze oczekiwania. Po
mimo nadzwyczaj ""ograniczonej ilości prób 
p. Nedbal _znaltomicie opanował orkiestrę, 
w każdym z utworów programu składając 
wciąż nowe dowody doświadczenia, tempe
ramentu oraz poczucia stylu, rytm iki i dy
namiki. „Nocnąi rewię“ Glinki, „Pieśń 
o pchle" oraz parę rzeczy na bis z wielkiem 
jowodzeniem odśpiewał artysta opery p. Ce- 
sewicz. W. T. D.

Konkurs śpiewaczy.
Warszawskie Towarzystwo „Przedświt" 

uojektujc, jak to już donosiliśmy, konkurs 
śpiewaczy. Ponieważ „Przedświt" zdo^ł już 
jrzekonać publiczność, że ma nietyiko cel 
asno nakreślony, lecz i o tem, że umiejętnie 

potrafi kształcić i rozwijać surowy materyał 
czego dowodem udatne debiuty wychowan- 

ców T-wa, np. barytona p. Rechtlebona), 
konkurs ten wzbudził wśród artystów i mi
łośników śpiewu ogromne zainteresowanie.

W konkursie mają wziąć udział zarów
no zawodowi artyści, jak  i amatorowie, któ
rych kwalifikacyę określałby ewentualnie 
komitet konkursowy.

Na sędziów zaproszonoby gruntownych 
znawców sztuki wokalnej, profesorów i kry 
tyków miejscowych Do grona ju ty  weszła- 
by również jakaś niepospolita siła D e d a g o - 
giczna z zagranicy, np. pp. Souvestrowie 

Drezna, albo Jan Reszke z Paryża.
Są to dopiero ogólne zarysy projektu, 

który niebawem ma być wprowadzony 
w czyn.

Szczegółowych informacyi o~zamierzo- 
nym konkursie udziela wiceprezesowi „Przed
świtu", p. Anna Komierowska—Warszawa, ul. 
Sienna JN5 2a.

interpclacyi, 
interpelacyi; 

zostanie nowa

KRONIKA POLSKA.
— Nowe pismo polskie. W  Petersburgu ma wy

chudzić nowo pismo, nnanuwicio cTygudnik K atolicko; 
zadaniem  tego^pisma ma byćlinformowanio czytolnikńw 
o wszelkich ibjawach życia katolickiego, miejscowych, 
zamiejscowych oraz działalności rozmaitych stowarzy
szeń dobroczynnych i oświatowych, mających siedzibę 
w Petersburgu.

O F I A R Y .

W redakcyi »Dz'eruik'«. Kijowskiego* złożono:
Na Tow Dobroczynności. Zamiast życzeń świą

tecznych i noworocznych: P r Cezary (Jhrząszczewski 
3 rb. — Holena i Henryk Wilczyiiscy 3 rb. — Antonim  

Zygm. Sawiccy 2 rh.
Na choinkę przy Tow. Dobr. Pp. L. B. 2 rb. — 

B. liajkowski, zamiast życzen^Swiątocznyoh i noworo
cznych 3 rb.

.le kupno woz" Drzymały. Pp. Lucj u Osińoki 
rb —X. Perotjatkowiez 1 rb.— D-r Miecz. Warzański 
rb.—I B. l  rb.

TJa choi.Aę przy Koie kobiet. Pp. Maniuś, Janka 
i Adaś 3 rb.—Jako karę za pudła na polowaniu w Re- 
wusze: J. Hoioch 1 rb.— S. P  dgórski 70 Rop — S. Żu
ławski 50 kop. — A . Pio.rowski 50 kop.—J. Jurkowski 
50 kop. — Wł. Ruszczycki 50 kop — P Aitoszkicwicz 
4o kop.—J. Szydłowski 30 k ip.

Na najbiedniejszych. P. Ł B. 5 rb.
Na nędzę wyjątkową. P. L. B. 5 rb.
Na przytułek dzienny przy Kole kobiet. P. L. B. 

rubli.
Na wpis dla biedn. uczni P. Ł. B. 5 rb.
Na chleb dla chorych. P. Ł. B. 4  rb.
Na kośolół w Kazaniu. P. I.. B 3 rb.
Na Tow. Polskich Kolonii letnich. P . Helena

Ileuryk Wilczyńscy zamiast życzeń świątecznyct i no
worocznych 2 rh.

Na wydział Letnisk przy Tow. Dobr. D-r Fan
Goene z córką, zamiast zyczeń świątecznych i noworo
cznych 5 rb.

Telegramy.
(Od korespondentów tok mych)

Aresztowanie Gilewicza.
Paryż. — Aresztowany tu  został inży' 

nier Gilewicz w chwili, gdy zmieniał pienią
dze w banku.

Paryż. — Gilewicz otrzymał niedawno 
w ParyŁu 8,000  rb. w Lion-kredycie, wystę
pując pod nazwiskiem Podłuckicgo.

Paryż. — Gilewicz aresztowany został 
w banku międzynarodowym, w chwili, gdy 
otrzymywał przekaz na imię studenta-techno- 
loga Podłuckiego. Stwierdzono, iż Podłucki 
jest właśnie ofiarą morderstwa przy zaułku 
Lesztukowyn

Ofiara Gilewicza.
Petersburg.—Stwierdzono, iż zamordo

wana przez Gilewicza osoba—jest technolo
giem Podłuckim.

Samobóistwo Gilewicza.
Paryż. Aresztowany tu morderca s tu 

denta technologa Podłuckiegu, inżymer Gi 
lewtoz, odebrał sobie życie.

Ziemstwa na Litwie.
Petersburg — W guberniach wileń 

sklej i kowieńskiej ziemetwa nie zostaną 
wprowadzone wobec niemożliwości osiągnię
cia przewagi rosyan.

Z Dumy
Petersburg. Podczas imegdajszego po

siedzenia Dumy hyli obecni w bocznej sali 
i siuchali z ukrycia rozpraw dyrektor de
partam entu policyi, Zujew, i wicedyrektor 
Wisarinow. Pośród publiczności znajdowało 
się wielu członków Rady Państwa.

W kuluarach Anrep powiedział, iż mo 
wa MuUakowa była starannie opracowana 
ale cala jej moc polegała na hypotezach 
które łatwo je st budować.

Guczkow zaznaczył, że historya o Sa- 
tunir.ie była bardzo interesująca, ale jest to 
materyał należący do interpelacyi w sprawie 
związkowców

Petersburg. Na dzisiejszęm; posiedzeniu 
mają wygłosić mowy: Rodiczcw, Makłakow 
Gegeczkuri, Guczkow, Zamyslowskij i inni

Makiakow, który nic podpisał 
proponuje zmienić redakcyę 
prawdopodobnie opracowana 
redakeya.

W sprawie morderstwa.
Petersburg. „Birż. W ied." oświadcza

ją, iż sąd nad Woskresienskim odbędzie się 
w bieżącym tygodniu. Woskresienskij pod
czas badania uporczywie milczy. „Rossija" 
pisze, iż' należy, aby Duma stosownie odpo
wiedziała na krzykactwo kadetów i żeby za
pytano, jakiemi drogami lojalna opozycya 
komonikuje się z bombisiami; skoro tylko 
bowiem zdarzy się akt tercrystyczny, na
tychmiast kadeci chwalą się, iż posiadają do
kumenty i materyały.

„Wolność siowa".
Petersburg. „Ziemszczyna" wj związku 

z interpelacyami żąda odpowiedzialności P ar- 
o ej za mowy wygłaszane przez posłów 
w Dumie.

Pogfoaki o mai fesiacyach.
Petersburg. „Znamia" donosi o ocze

kiwanych d. 9 stycznia manifestacyach rev:o- 
ucyjnych

Interpelacya.
Petorsburg. — Opozycya zebrała wa

żne materyały w sprawie zabójstwa w Eka- 
-erynosławiu byłego posła Kurawajewa. In
terpelacya ma być wniesiona w styczniu.

Woskresienskij — Pietrow.
Petersburg. — W kuluarach Dumy hr. 

dobrinokij potwierdził, iż Woskresienskij i 
5ietrow są jedną i tą samą osoba. Hr. Bo- 
mnskij posiada fotografię Piętrowa.

Pertraktacye Kokowcewa.
Petersburg. — W  styczniu Kokowcew 

jojedzie do Paryża dla porozumienia się z 
bankierami.

Stan zdrowia hr. Tołstoja.
Petersburg. — Z Jasnej Polany dono

szą, iż hr. Tołstoj ip  powrocie ze spaceru 
dostał dreszczów. Hr. Tołstoj nie chciał na 
razie położyć się do łóżka; gorączka jednak 
się wzmogła, tak iż hr. Tołstoj n ie mógł o wła
snych slłacn przejść do sypialni. W nocy 
em peratura doszła do 4 0 ,4 . Zawezwano ni- 
ycbmiast z Moskwy żonę i lekarzy, którzy 

skonstatowali influenzę. Temperatura opada.
Petersburg.—Stan zdrowia Tołstoja zna

cznie się polepszył, Kompresy zdjęto Skon
statowano nadwrażliwość wątroby i bron- 
chkis. Temperatura 36,5°. Tołstoj sam czuje 
się nieźle, dyktował listy i rozpytywał sy 
nów o prace tmskiego ziemstwa.

Rewizyo,
Petersburg — W gub. jenisiojskiej do- 

cnnywane są musowe r^wizye u zesłanych. 
Gubernator wydał okólnik zabraniąjący ze
słanym udzielania korepetycyi. Panuje stra
szliwa nędza.

Z biblioteki dumskiej.
Petersburg.—Bibliotekarz odmówił no- 

słom Dumy wypożyczania miesięcznika „By- 
oje“; motywując swoją odmowę zakazem 

wypożyczania wydawnictw njołegalnych.
Iżwolskij o sytuacyi na Dalekim Wschodzie.

Peter: burg.—Dziś na uosiedzeniu Dumy 
przy drzwiach zamkniętych Izwolskfj przed
łoży sprawozdanie z sytuacyi na Dalekim 
Wschodzie.

Odrzucenie interpelacyi
Petersburg.—Październikowcy postano

wili odrzucić inttrpelpcyę w sprawie wy
buchu.

Intendenci.
Petersburn. — Do Moskwy zostali wy

słani dla przesłuchania aresztowani inten
denci.

Dymisya br. Frederyksa.
Putersburg. — Podług pogłosek, mini

ster dworu, br. Frederyks, ma ustąpić z zaj
mowanego stanowiska.

Podatek dochodowy.
Petersllurfl — Komisya finansowa posta

nowiła, iż od dochodu, wynoszącego looorb., 
Opłacany ma być podatek doch ńdowy w kwo
cie U  rb., a następnie od dochodów, wyno
szących od 2,000—40,000 rb., ma być pod
noszony stopniowo do 5n(

Pogrzeb prof. Lesgafta.
Petersburg. — Prof. Lesgaft pochowany 

zostanie na Wołkowem cmentarzu. Ruchiow 
odmówił przyczepienia wozu pogrzebowego 

ciałem prof. Lesgafta do pociągu kuryer- 
skiego.

Różne.
Petersburg. — Czajkowski i Breszkow- 

ska oskarżeni są o należenie do centralnego 
komitetu s.-r., o udział w zjeździe, na któ 
rym  propagowano królobójstwo i o organi 
zowanie związków włościańskich. Oskarżo
nych bronią Makłakow i Goldsztejn.

Petersburg. —Draczewskij odmówił wy
działowi uniwersytetu ludowego pozwolenia 
na wygłoszenie odczytu z dziedziny ekono
mii politycznej. _

Petersburg.—W Dreźnie aresztowano 
malfirza rosyjskiego, Medrowa, który skradł 
z galeryi obrazy Rembrandte i Van-Dycka.

Petersburg. — Synod rozpatruje kwe 
styę reformy akademii.

Petersburg. — Stołypin i Kokowcew 
przesłali wyrazy współczucia rodzinie Men 
aelsohna.

Petersburg. — „Ziemszczyna" wspomi 
na, iż za u  msterstwa W iszniegradskiego, 
gdy berlińscy żydzi-bankierzy wypowiedzieli 
wojnę Rosy i, jeden tylko Men ełsohn pozostał 
jej wierny.

( Od Agencyi Petersburskiej).
Moskwa. — Wykryto nielegalne posie 

dzenie 10 oslb w domu Kuźmina Znalezio
no ogromną ilość wjdawnictw nielegalnych. 
Pomiędzy aresztowanemi znajdują się osoby, 
wysłane z powodu spraw politycznych, któ
re samowolnie wróciły do stolicy.

Zarząd miejski otworzył olbrzymi dom 
noclegowy imienia Morozowej.

Petersburg. — Senat wyjaśnił, iż sjśurgi 
na bezprawne stosowanie pr«ez organy wła
dzy admiuistracyjnej pełnomocnictw wyjąt

kowych, wchodzą w zakres kompeloneyi Se
natu, jak to wynika z art. 2 przepisów o Se
nacie. Ministrowi zaś spraw wewnętrznych 
przysługuje prawo kontrolowania i ka owa- 
nia wszystkich wydawanych na mocy peł
nomocnictw wyjątkowych rozporządzeń, k tó
re będą przez m inistra uznane za nieodpo- 
wiadające celowi.

Petersburg. — Rada lekarska wypowie
działa się za zniesieniem aptek homeopa
tycznych i za poręczeniem sprzedaży środ
ków homeopatycznych aptekom aleopatycz- 
nym.

Uralsk.—W  stepie kirgiskim, je st cztery 
ogniska dżumy. W pierwszem, w Tiumeniu, 
gdzie otoczono kordonem 90 izb, choroba 
osłabiła; w drugiem, w pobliżu bazaru Dżam- 
bejtyńskiego, kordon w tych dniach zosta
nie usunięty; w trzecim—nowych zasłabnięć 
niema; chorobą skoncentrowała się w czwar- 
tem w Kankułe, w okręgu Tbiszczeńskim 
W całym rejonie, opanowanym przez dżumę, 
zasłabło dn. U  grudnia l i  osób, zmarło 9. 
Dn. 12 grudnia zasłabło 3 osoby, zmarło 15. 
Dn. 13 grudnia w całym rejonie pozostało 
4 chorych.

Petersburg. — Termin trwania ochrony 
nadzwyczajne) w obrębie okręgu bakińskiego 
przedłużony został do 6-go czerwca 1910 r.

Petersburg.—Oświatowa komisyaSdum- 
ska postanowiła, iż rodzice lub opiekuno
wie dzieci, uchylający się od przestrzegania 
przepisów, dotyczących obowiązkowego nau
czania powszechnego, mają być karani 
grzywną do 25 rub.

Charków.—Gubernialne zebranie ziem
skie obrało na posła do Rady Państwa pre
zesa guberniainego zarządu ziemskiego, Le- 
siewickiego.

Budapeszt. — Były prezydent węgier
skiej izby pusłów, Justh został wezwany 
przez cesarza do Wiednia na dzień 17-go 
grudnia r. b.

Bukareszt.—Minister prezydent Eratia- 
no otrzymał urlop 2-tygodniowy. Prezydent 
izby posłów został mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych i czasowo będzie peł
nił obowiązki ministra prezydenta. Izba 
posłów obrała na prezydenta wiceprezyden
ta Missira.

Berlin.—Zastępcą cesarza Wilhelma na 
pogrzebie Wielkiegc Księcia Michała Mikó- 
łajewicza ma być książę Fryderyk-Leopold

Berlin.—Z powodu twierdzenia „Deut
sche Asiatische Korrespondenz", o tem, ja
koby decydującym momentem w sytuacyi, 
zajętej przez rząd turecki w kwestyi kon- 
nesyi na żegługę po Tygrysie i Eufracie by
ła wiadomość o porozumieniu pomiędzy 
Niemcami i Anglią w sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich, „Kolnische Zeilung" do
nosi urzędownie, że istnieje istotnie pragnie
nie polepszenia stosunków do Anglii; n:e do
prowadziło ono jednak do żadnego porozu
mienia w sprawie floty. Nie odpowiada rze
czywistości twierdzenie, że Niemcy zamie
rzają odstąpić od ustanowionego przez pra
wo pianu budowy okrętów.

Paryż.—W  izbie posłów, podczas obrad 
nad budżetem ministerstwa spr. zagr.. rady
kał Laroche i socyalista Pressanse wnieśli 
interpciacyę z powodu trudności, napotyka
nych pędcza? podróży pc Rpsyi dufcifcrwriych' 
rancuskfcb, woinomy ilnych i żydów. Pichon 
odpowiedział, że traktaty dają wolne pole 
do komentarzy, lecz, że W każdym razie 
francuzi powinni szanować prawo rosyjskie 

policyę rosyjską. Następnie Pichon oświad
czył, że rozważy on starannie tę kwestyę. 
Izba przyjęła prawie jednogłośnie formułę 
przejścia, wyrażającą zaufanie rządowi oraz 
przekonanie, że rząd rozpocznie z Rosyą ro
kowania, w sprawie regulujących tę kwe
styę traktatów.

P aryż—Izba posłów. Odpowiadając na 
nterpelacyę w sprawie polityki zewnętrznej, 

Pichon wskazał, że Francy a korzysta z siły 
moralnej swych traictatów i sojuszów przy
jaznych tylko w celu podtrzymywania zgody 
«vśród narodów. Pichon wskazał, żo stosunki 
Prancyi względem wszystkich rządów są na
der przyjazne. Paryż i Petersburg nigdy nie 
były ściślej związane. Minister wspomniał o 
spotkaniach Najjaśniejszego Pana z prezy 
dentem oraz o wizytach, jakie zamienili mi
nister francuski z ministrem rosyjskim. Po
rozumienie ąnglo-rosyjskie, powiedział Pl- 
chon, jest czynnikiem, mającym największe 
znaczenie. Przechodząc do sytuacyi na Eał- 
kanach, minister powiedział, że należy wspo
mnieć z wdzięcznością o pośrednictwie Ro- 
syi pomiędzy Turcyą a Bułgaryą. W spra
wie kreieńskiej Pichon powiedział, że prayj- 
dzie czas, gdy sześć zainteresowanych pańtsw 
zajmie się uregulowaniem rządów na Krecie. 
Na zakończenie minister zaznaczył, że ze
wnętrzna polityka Francyi odpowiada jej in 
teresom i zdąża do pokoju. Troska o obronę 
narodową nie skłoni nas do zapomnienia o 
obawiązkacn humanitarnych, ciążących na 
Republice. Formuła przejścia, aprobując wy 
jaśnienia .rządu, przyjęta została następnie 
jednogłośnie. Po odpowiedzi Pichona na za
pytanie prywatne, posiedzenie zamknięto.

New-York.—Na wschodzie Stanów Zje
dnoczonych w ciągu dwóch dni szalała bu
rza śnieżna, jakiej nie pamiętają od 20 lat. 
W Chelsy, w stanie Massachusets, zginot 
trzy osoby. 1500 pozostało bez dachu. W Fi 
ladelfii warstwa śniegu dochodzi miejseam' 
do 22 cali. W New-Yorku zginęło podczas 
burzy 15 osób. Ogólna liczba ofiar nie zo 
stała dotychczas stwierdzona; komumlcacya 
kolejowa telegiaficzna i telefoniczna prze
rwana w wielu miejscaeh.

Hamburg. — Do towarzystwa żeglug 
„Hambursko-Aerykańska linia*, donoszą 
z Oporto, że wskutek wylewu rzeki Duero 
zniszczone zostały prawie wszystkie latarnie 
Wobec tego parostatki nie mogą. przyj mo 
wać ładunków w porcie Oporto, lecz płyną 
wprost do Lizbony Ssczątki połamanych 
statków utruiiniają silnie żeglugę.

Teheran.,.— Dokonano zs machu na mu- 
sztechida-szeika, Mchameda-Rizę w Kumie, 
Szeik lekko ranny. Zbrodniarz umknął. Za 
mach ten miał na ceiu steroryzowanie du 
chowieństwa, wśród którego zaczęło przeja 
wiać się niezadowolenie.

Budapeszt.—Izba posłów, Z powodu ia 
terpelacyi b szpar tyj nego posła Bartha w spra 
wie oskarżeń o nadużycia, wyrażonych w 
rozpowszechnionym niedawno pamflecie, a 
skierowanych do poszczególnych członków 
rządu, Weckerie oświadczył, iż rząd przeuio 
ży izbie posłów wszystkie dokumenty, doty 
czące kwestyi wspomnianych w pamflecie

Po wyDraniu komisyi do zredagoAvania aare- 
su na imię monarsze, Weckerie oświadczył, 
iż cd czasu wniesienia prowizoryum budże
towego syiuacya gruntownie się zmieniła, 
ponieważ rząd odniósł klęskę podczas głoso
wania. Wobec tego, iż nowomianuwany mi- 
nister-prezydent przedsięwziął środks, pozo
stające w związku z tą kwestyą, Weckerlo 
prosił, aby odroczono posiedzenie _ a ż ;d o  
chwili minięcia kryzysu, Wniosek został 
Przyjęty

GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Tslegrwn specj_lnj)

Petirsburg.—Giełda Kałasznikowa. Ż jio  w nat. 
116117 zol. 94 - 95 k., owies wyborowy 72—74 kop., 
zwykły 70—72 k., otręby pszenne 71--73 kon., mąka 
pszenna pytlcwaua 2 rb. 10 — 2 rb. 30 io p ., | mąka 
pierwszj gat. 1 rb. 70—1 rb. 90 kop. mąka i'ostowska 
N ” 1 2 rh 19—2 rb. 3o kop.

Rewel —Pszenica 1 rb. 21—1 rb. 23 k., żyto 96 
—97 kop., owios zwykły .2 k.

RygŁ.— Pszenica rb. 24l/* kop,, żyto 72—73 k., 
siemię lniane 1 rb. 9 7 — 1 rb. 93 k.. m kueby lniano 
1 rb. 18—1 rb. 19 kop.

Woronież.—Żyto 77 k.. pszenica garnówka 1 rb. 
15 k., girka 1 rb. 10 k., ozima 1 rb. 15 k.. owies fol
warczny 55 k., zwykły 50 k.

Czystopol— Ż y to *w Dat. 116/120 zoł. 76—77 k., 
owies w nat. 70/80 zoł. 50- 51 k., mąka żytnia 7 rb. 
60 k., gryka 68—71 k., groch 73—75 f-

ilazań.- Żyto 72—73_k.. owies 49—59 k., mąka 
80 kop.

‘Berlin. — Nastrój mocny. Pszenica 227 mar. i 
222l/« mar., żyto 164;'.'4 mar. i' 1.73 mar., owies 163'. t 
ma-., jęczmień ros.-dunajski 129—133 mar.

G I E Ł D A .
Petersburg, 15 gruania.

Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. —.—
„ czeki za 10 f. st. '.............  94.75
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . — .—
„ czeki za 100 mar. . . . 46.30
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . , . —
„ czeki za 100 fr......  37.58

Dyskonto g ie łd o w e ......................................  —.—
4°/0 p-ństwowa r e n t a ................................. 90'/4
5% Pożyczka 905 r.........................  101—102ł/2
5% pożyczka 1908 r................................101--100*/4
4 7 a P -ż /c z H  190. r.  ........................ 9 8 7 ,- 9 9
5% Pożyczka 1906 r...............................  102'/,
4l/j>0/o [ ażyczka 1909 r................ 90
i J/ t Listy zast. Szlach. Banku . .  . 85
f7a°/o Listy zast. S2lach Banku Ziom. '91
5 i  . ii ,) ,• >< 96
4% Świadectwa W łościańskie. . . 85'/«
*Va°/p . « , ,, . . »!*/«
5% swiadcotwa włos-ian........................  96
5 °/0 pozy czka prem. 1864 r. . . 450

„ 1«66 r................................340
50/c obi. prem. Szlach. Bankn . . . .  296
3Vc% Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 81
47s%) Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 87
3% “ Bakińsk . 80
5°/o Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wr. 87 --3 8  
4 7 ,%  * „ 83
5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. l - , i  . 99—100 
47i7o  _ „ „ B8‘/<- -907 .    - 100

8  li 
86 '/,

8GV, 
8;V ,
8671

87—88 
8 6 ", 
867 , 

# - 8 7 7 ,  
867, 
803/i 

06.67 
G4.67 .

47ii 
087. 

395 
.%5 
113 
13*17. 

539 510 
880 
3 9 ’ 
228 

, 314
426 
454 

79

,* 626 
-V3 
618 
658 

, 640
65« 
553 
420 
4l7*ył 
309 

3875 
1267t

. 11550

57,%
57„

*7,
47,
47,
47,
47,
47,
47,

Oblig Odesk. Kred, T -a .
n n • •
„ Bessar,-rJ aur P.Ziorn.

„ W ileńk. Bankn Ziem.
„ Donsk „
„ Kijowsk.Bankn Ziem.
„ Moskiewsk. „
„ Niz.-Samar. „
„ Połtawsk. „ . .
„ Tulsk. „
„ Charkowsk. „

4 7 , Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 
Akcye l-go T-a Żegl. po Dnieprze . . 
- »- 2-go „ „ „ „ . .
'Akcyc i*a> Kaukaz,i Merkury-;, w  
Akcye Ri syjsk. Tow. Żegl. Haudl. Czarn. 

„ Ros. -wa transport, i asesor.
„ T-a U pczj icczeń „Rosya". . .
„ Mosk. K. Woroneż, k o le i . .
„ Mosk. W ind-Rybm sk....................
„ Poł.-W schod. k o l e i ......................
„ 1 eowsko-Dońsk............................
„ Wołżsko-Kan sk. b............................
„ I.osyjsk. ć la  Handlu Zewu.

Akcye Ros. Chińsk...................................
„ Ros. Handl. Przemysł....................

Akcye Petersbnrsk.Międzynar. Komere. 
„ Petersb. Dyskon* F życzk. . .
„ Petersb. riyv/atni,-Knmm
„ Kijowsk. pryw. banku handl .
„ Besarabsko-iauryck.........................
„ W ileńsk. Zi ernsk. Lanku . . .
„ Doń:.7. Banan Ziemsk. . . .

Akcye Kij. Banku Z iem skiego. . .
„ Moskiewsk. „ . . . ,
„ Nicegor.-Samar. „ . . .
„ Połtawsk. „ . . .
„ Petei ib.-Tnlsk. „ . . .
„ Charkowsk. „ . . . ,
„ Bakińsk. T-a Naftuw. . . .
. Kaspijsk. T-wa . . . .
„ Naft. i Eandl.T-a Mantasi. i Ko.

Udziały Naft. T-a Br. N 'b el . . 
Akcye Tow Naft. Br. Nobel . . .

bransk. Kopalni W ęgla . .
„ Brańsk’ Rols. Fabr.......................
„ Haft. T-wa Bsrtman . . .

Kołomieńsk. Fabryki . . ,
„ Fabr. Malcowsk..........................

„ ^etersbuiak. M etallnrg. .
. 1\ ikopol-Mai inpólsk . . . .

, Putiłowsk.....................................
Rosyjsk. Bałt. Fabryki . .

.  Ros. Fabr. łokomot. (Bna) .

.  T-a O dlcrni stali „Sormowo* 
Akcye Fabr. Wag. F e n ii . . . .

„ T-a .D w i g a t i c l ' ......................
.  Dońsko-Jurjewsk. M etali, T-a

100
208
153

353—358
13C
487,

108
350

113
193
69

. . 94

Usposobienie z w aloram i dywidendowymi na 

całej linii dosyć słabe lecz obroty naogół ograniczo 
nc, w zapotrzebow aniu akcye kolejowe i akcyo ko
palni złota, z premiówkami nsposobienie słalsze.

ROZMAITOŚCI.
K sią żę  I to  i  s ły n n a  a k to rko  Sacla Jacco. O 

st( sunkach,' jakie łączyły wielkiego dyplomatę japoń
skiego z panią Sada Jacco, opowiada interesująco 

'zogóły japoński korespondent «Figara». Sadi R.cco 
zawu, ^cz swą karyerę ni imal wyłącznie przyjaźni 
ks:ęcia Ito. Ml ł> ona lat 13, gdy po raz pierwszy 
stanęła przed księciem. Ponieważ podobała mu się 
bardzo jej łobuzerska wesołość, więc zaczął się gorli
wie zajmować jej losem. Nawet po jej zamążpojśc.u 
książę zachował dla swej mtłej gejszy serdeczne uczu
cia i aopnszczał młode małżeństwo do wielaiej poufa
łości ze sobą.

Gdy się Sada Jacco posprzeczała z mężem, wte
dy zwiacała się do księcia z prośbą aby rozsądził 
spór, a ten zawsze umiał pogodzić zwaśnionych małżon
ków. Gdy gruchnęła po sw iecie wieść o zamordowa
niu księcia Ito, korespondenci różnych pism zwrócili 
się do pani Jacco o inarm acye o prywatnem życiu 
wielkiego męża stanu Ale pani Jacco okazała się 
bardzo dyskretną i opowiadała tylko takie rzoczy, któ
re bardzo chwalebnie świadczyły o jego obyczajach. 
cDziennisarze—rzekła pawi Jacco do jeć:ega z nich — 
rozgłosili, że książę był wielkim wielbicie lem kobiot. 
/Przez ckobiety* rozumie się w tym wypadku w Japo
nii oczywista tylk tgnjcze*). Jest to oszczerstwo. 
Książę Ito nie gardził szklanką dobrego wina, a naj
chętniej pił wtedy, gdy mu usługiwała młoda, urocza 
gejsza. A przecież gejsze są aa to, aby -spełniać pu- 
hary winem i rozweselać gości. Książę Ito zadów dał 
się niewinną zabawą—ale więcej nie żądał nigdy*.

REDAKTORZY I WYDAWCY 

T O M A S Z  M IC H A Ł O W S K I

ANTONI CZERWIŃSKI
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P i s r w s r e e  a j e a i j a i f ?  j ^ s n i c i .  $ o l s l ę i e  n a  - R i i s l
Rozpoczynając ¥  ro ^ t  i s tn ie n ia ,  wychodzić będzie w roku 1910 pod dotychczasowem kierownictwem 1 z progra

mem politycznym niezmienionym.
DZIENNK KiiOWSRł ‘ wprowadza w roku 1910 cały szeng u le p s z e ń  zarówno pod względem treści jak i formy.

Laki. wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostaną zapełniono, 
telegram y wła-nt? zostaną poiiioużoro
i w roku 1'Jio ^ D z i e n n i k  K i to w s k i * 1 .posiadać będzie w ł c s n e a y ^ r l u r #  t e l e g r a f i c z n e :

w WarszaifciB, Petersburgu, Foznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Opiócz telegramów' Agencyi P e te rsb u rsk ie j'!  wymienionych agencyi własnych „ D z ie n n ik  K ijo w -  

s k i “b?dzic umieszczał s z e r e g  k n r e s p o n d e  * cy l w ł i s > .y c K  f s p - e c i  a lr .y c n  korespondentów: 
z  W a r s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  W itn a , Ż y le n u e c z a f ,  K a m ie ń c a  P o d o l s k i e 
g o .  C to M z w n a j nadto w roku 19:0 dział prowincyoiialn] „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą k o r b s *  
S f t n i » a c y e  *  H u m a n ia  B e r e y c z o w s a ,  L u c k a ,  W in n ic y ,  H q s L i r o  w a , R a d e m y ś L a ,  S n  
w ir ty , JT w im ogreC fca , S z e p e * ó w > i i  i i n n y c h  m i a s t  i w s i  n ^ s z e ? o  k r a j u .

O zycin zagranicznem  i.ifo.mować będą czytelników „ D z ie n n ik a  K i j o w s k ie g o "  korespondenci: 
z  W ie d n ia ,  B e r l i n a ,  3 ł L'i» u  i ® a p y i a .

Z życia Cesarstwa i kolouii polskich do łtarczać wiadomości bądą korespondenci, w  P e t e r s b u r 
g u ,  C h a r k o w i e ,  D r e s i e ,  B a k u .

W  d z i a l e  l i t e r a c k i m  pomieszczać będzie „Dziennik Kijowski" artykuły  i fe.jlotony z dziedziny szfnki, krytyki li
terackiej artystycznej. Drukować będzie w dalszym ciągu p awieśd znakomitego pisarza naszego, Henryku Sienkiewicza, p. t.

W I R Y
rktóroj początek prenum eratorzy nasi będą mogli oirzymyw <j za dopłatą ł rb.).

Po ukończeniu „W irów " rozpocznie „Dzlonrik Kijowski" druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkowskiego p. t. „ R o Z B IT K i" , nadro przyrzeczoną powieść oryginalną jednego z największych w Potsce mistrzów piór:, 

W  drug m odcinku powieściowym będzie „Dzien. K ij"  w r. 1910 umieszczać- szereg tłumacz. powieści pi erwszorz. autorów. 
R ozszerzając d z i a ł  n a u k o - . y  „Dziennik Kitowski" zamieszczać be,dzie szereg szśicow historycznych: w tej liczbie d ru 

kowane będą prace nestora naszej liistoryograrii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. Drogom ra (autora  
„Nocy z > na 7 Październ ika").

Najnowsze, wynil i nauki podawa, będzie w r. 191D .D ziennik Kijowski* w szeregu fejletonów popularno-naukowych.

Wr dziedzinie techniki w ydawniczej „Dziennik Kijowki" postawiony zostanie na odpow iadającej współczesnym 
v.ymagumoni stopie i w roku 191o drukowany Lędzin na pośpiesznej rraszynie najnowszego typa amerykań

skiego, co da możność umieszczać ‘najśw iętsze telegram y i ostatnie wiadomości..

N adto w roku 1910 prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" przysługiwać będzio praw o jiabyw ania po cenio zn iżo irj 
pomnikowych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera:

EnoyKlopodp Staropolska m u ro w a n a - ®  Rek Polski w życiu, tradycji, pieśni.
W ydaw nictwo „ S c e n a  i  S z t u k a "  jedyne pismo poiskie, poświęcone sprawom sztuki, o.rzym ywać mogą w r. 1910 nasi p-enu- 

m eratorowie po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dl;, abonentów rocznych.
• f l

Wobec tyob wszystkich reform i ulepszeń, pociągających za sobą znaczne zwiększenie kosztów, prenumerata „Dzien
nika Kijowskiego4.' wynosić będzie od I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb,, półrocznie 6  ro„ kwartalnie 3  rb„ mie
sięcznie I rb. Zagranioą rocznie 13 rb., półrocznie 9  rb., kwartalnie 4  rb. 5 3  kop., miesięcznie I rb. 5 0  kop.

# Osoby, któro dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenum eraty, korzystać z niob będą i w roku 1910, a! więc w ielebne ducho
wieństwo korzystać będzie z dotychczasowych warunków p r^ u m e ra ty  (tj. & rb. rocznie), nad to --ucząca ssę młodzież, członkowio

* Związku oficyalistów, opłacać będą w roku 1910: rocznie 6  rb., półrocznie 3  rb., kw artaln ie K i f l  kop., m iesięcznie 6C  kop.U v a g a

PRENUMERATA
wynosi tylko.

Rocznie. . . 3 rb. 
Półrocznie. . % rb. 

już wraz z przesyłką poczto
wą i odnoszeniom do aomu.

Adres Redakcyi <Kosmetyki*: 
WARSZAWA. 

Senatorska Nr. 36

(W Y D A W N IC TW A  ROK PIĄ TY ).

KOSjWETYKA
D w u tyg o d n ik  iltistro w a n y a ia  k o b ie t, p o ś w ie c o n y

hyglenie i estetyce ciata (w najobszerniejszym zakresie), hygienie piękności, pielęgnowaniu 
urody, racyonalnej kosmetyce, ze stałym  dodatkiem  p. t.

P R E M I A :
1) Pierw szorzędnej w artcści 
wypróbowane, skut-czne pre
paraty  leczuicze, artykuły by- 
g iealcjpe, środki kosmetyczne, 
przyrządy do pielęgnowania 
urody, artykuły toaletowe,, wy
kw intną .perfumy etc. (do.wy-

tortO.
2) Znaczny rabat przy kupnie 
artykułów  peilinn.-kosm etycz

nych.

„ Ś W I A T  S O B I E C Y , “
zawierającym całokształt spraw  i potrzeb kobiety, oraz1 u-zy-tkie tajemnice i sekrety życia kobiecego—słowem to wszystko, o czcm każda inteligentna, dbajaca

o swv zdrowie i urodę, kobieta wiedzieć powinna.
K 3 S M E T Y K A  wychodzi przy udziale wybitnych sił krajowych i zagranicznych: lekarzy, estetów i literatów .
K O S U E *  YKA je s t pierwszem i jedynym u nas pismeta w 1.vm zakresie.
K O S M E T Y tlA  jest najlepszym poradnikiem w sprawach hygieny piękności.
K O S M E T Y K A  wywalczyła sobie ogromną poczytność oraz uznanie 1 sympatye szerokiego ogółu pań naszych.
K O S M E T  tK A  łączy formę zajmującą i w ykwintną z tematem, ujętym  naukowo.
K O S M E T Y K A  w szeregu barwnych artykułów  i felietonów poucza o tych wszystkich doniosłych kwcstyach. które iskładpiją się oa całokształt życia kobiecego. 
K 0 8 D E T W A  jest stałym, poufnym i poważnym doradcą wszystkich Kobiet.
K O S M E T Y K A  staw ia sobie za cel nie schlebianie próżności kobiecej, lecz p 'e lęg row an ie  _zdrov, ia i urody, zarówno u o.-ób dorosłych, jak  i dzieci. 
K O SM lE TY K A  daje w każdym numerze treść zajmującą, oryginalną, obfUą (24 działy), dział informacyjny i «OJpowiedzi K odakcyD — będące niew yczerpaną 

krynicą cennych porad, wskazówek, .a d  poufnych i wyjaśnień aktualnych.
K O S M E T Y K A  pouiDna znajdować się ninodzownie w bibliotece każdo,' kob.ety.
K O S M E T Y K A  jest najtańszem ze wszystkich istniejących pism.
K O S M ‘E T \K A , pomimo bajecznie nizkiej reny, daje swoim prenum eratorkom cenno prem ia, umożliwiające zaoszczędzenie — przy kupnie różnych niezbędnych 

przedmiotów—2nacznej kwoty pieniężnej, przewyższającej k ilkanaście razy samą prenum eratę. 14758

‘l o n o o t w a r t y  m s g e z y n  w s c h o d n i

H E R A N
P r o r e z - i a  S i- 14.

Otrzymano v wielkim w y d rz e  wschodnie tkaniny jedw abne, fanza, czc-^u-cia 
we wszystkich kolorach. ‘ T orun iam i na szlafroki m ęskie i damskie. Płóiiio. 
jedwabne, np^bieliznę. D lą zaznajomienia publicznęś.-i z naszymi towarami 
wyznaczyliśmy ceny nader umiarkowane. 14647

F a p f e p k n j  i Pfeinitaąi

fabryki -<A- STR08L”  Kljowia
Sprzedaż po cenach A Y ? 5 0 0  *>uSI». i drożej, t r *  a  j e  n  o d  8  r o b i ł .

Ż y ln A s k a  Np  27., T e l e f o n  185 . 13389

N i e z b e d n o  w  K a i d . m  o l i . t .u  p n l s k iim

B i l

C E R A T Ę
do Obicia m e b l i  i do pokryw ania s t o ł ó w ,  >

S e r w e t y
;h ) d n ! ’d ,  p i a ł o  i in. w najlepszym  gatunku pc 

„lecą w olbrzymim wy(lo>zo

K .  ł ń e p ' ! :_ • ! •  i  S - f c a
1.013'J-

f.PWSKCi a ł i k  H r -*0.

Z Y G K rjM T A  G LO G ERA
j~st najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Nu yęłiirie, w 4-ch wielkich | Największy znawca przeszło-, 
tomach, ozdobnie oprawionych,Rcij pobkUjj, prof, A l Bruckner, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 5 tak pisze (,v Bibł. Warta.) o Eu-
skiego* obejmująca kiitca tysię
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami) w-s^^^-esta jHdskkh li
tewskich dziejów kultury praw, 
obycza;u narodowego, sztok i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za-

cyklopedy: Glogera: „Równie no- 
śytecznego, ciekawego i pou
czającego wydawnictwa nie spo
sób pomyśleć! Znajdzie w nietn 
czytelnik 3łv»rbiec rzeczy wiasi

baw i& z r , muzyki i ph3śnLnu-| h 0 któy.vc£ sip czoslo słv
mizmauyki 1 etaografi*, ż y c i a ! 3 ’ Kt ryc i stę często sty
publicznego, rycerskiego, rolni l Sz^ ’ a mało vrie' 1 nabierają 
czogu, kościelnego i ł'.wie.ckie-|tc szczegóły nowego, barwnego 
go z  9-ciu wieków ubiegłych.[życia, i wskrzesza się zamierz- 
Podręczoik w knżdynr  ̂ dornujckła przeszłość, i biją o d  niej
konieczny bezwarunkowo, “łuski, i słychać jej glosy"

14618,i * b «  I 5>

w  D la  p r e n e r a ł o r ó w  D zie n n ik a  K ijo w s k ie g o " 1
s a m a  — ł a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i m is ł r a c y i  p i s m a  c e n a  z n i ż a n a  

do rb . II. Cła przesy łk ą  preztourą d o łą cz y ć  n a leży  >•». I.

ś w ie żo  w /s zło  z  druku d z ie ^  w ysokiej w artoćci p. t ,

Rok Polski
W Ż 7 C IU , T R A D Y C H  I P IŁ Ś H I

Przedstawił

ISO
a a
B a
r t a Zarząd Domu Handlowego

p a

z a

1
g S
KSvI4
PU
G a
■za
m i

M ikołajew ska 13, w ła sn y gmach
ma honor polecić Sz. F. K lijenteli spccyaluy 11734

na mekk
,stale zaopa 

ti7.ony w
B M ł d Y l i l i K n ^ f r i  • m ateryi meblowych sljlow ych i fantazyjnych, plu-zów i atłasów weł- 
r T U t  W  W S S w *  s. niariycb i jedwabnych, jako też brokaieli i gobelinów.

BjuBBED* ’ Szczególną uwagę zw raca d ę  na nadzwyczaj l r w a .S e  i g u a t t  > " iis  
otrzym ana p o k r ^ c i ^  d y w a n o w e  i m a k i e  ty  najnowszych deseni.

p ę t
7«

s a j i

■ (zim/.nakomitycii sodeńskich źródeł lecLiiiczyeh N r T tI  i A V li i)  od 26 lat zalecano przez lekarzy przeciw: 
kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu. Do uabycia wo wszystkich aptekach i składach aptecznych - 13668

Br. ?Ykwne, Funs.

WVLECZerH£ ZUPE-fcNie
t R ^ - R E U M Ą s i s w i

Cena:
. « r. 20 i.N E W R A L G H [ Cena: tlTso ft.

Dostad można we w o7ystk’ch aptekach. Oryginalne 
pudełka opatrzone są rozową banderolą z podpisem ^ ff - ̂

I O S T I .W G Y  H M C

S r .  i ł r a b e i
Właściciel E d . B R A B E C

Spec. M cgazycy s ta 
lowych wyrobów i la. 
przybor. jo s p o d a rrk .

i; Kijów, Krcszcza- 
*yk 44.

2) Moskwa, Stoleszm- 
kow ZHuł. d. w łasny 4.

3) Moskwa, Piet.row- 
ka, d R uaakow cj 7,
O grom n y w yfećr  
p r r w J i i i« y c h  s t a 

lo w y c h

£ y ż e w
wszystkich 0ystemów po 
nader umiarkowanycli 

cenach: „Snieguroczka „Nurmi.-,", 
„Jackson", „H cines"1 „Jacht-K nih", 
„Norweskie H agsn “, „Angielski- 
Oport" I ione.

Now ość sezonu
„Prim us" łyżwy rozbierane dla p o 
czątkujących, (na których upaść uie 

można).
Na składzię wszystkie części dla 

łyżew, paski i t. p.
K a t a lo g 1 ł y ż e w  b e z p ł a t n i e .

Dla zamiejscowych wysyłka za 
za liczen im . 14413

Chcą parr w i t o u  swojQ żonę
p raw dziw ie zadow oleną?

0 3
CNI

CNI

R rrZ K ŚK O W iA

- ico

co

O  ,0  M| \  ....... .. ^
*ś2
O' g a n i s a c - t  kontroli i rachunko
wości n o w y m  s y s  t e r n e m  uprosz
czonym. R e w iz y ?  i stało prowadze
nie rachunków w micścio i r a  prowin- 
cyi. S p o a - z e d z a n i e  rachunków rocz- 
lych i bilansów. ca bn-

ciialt.eryjna, C h lu b n i  o d e z w y .  
P i e r w s z o r z ę d n e  r e ^ r o n e y e .  
Program  szczegółowy na żądanie od
wrotną pocztą. 14418

W I O  W  O  S C !

Prenum eratę i ogłoszenia do

„D zie n n ik a  K ijo w skie g o 11
przy.imnjo

ksiąracni? J- Zawadzkiego

P a rą  oczyszezono

P u c h  i P i e r z e
gotowe poduszki ■ 16344

Puch pdreaoDOw y
Józ. R ichter, Kruszczatyk 10.

Tarł? kuchnia
obiacy od g. 1 — 5  po no), pu 25 kup. 
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. F»m - 
d u k lo jo w -k a  2 6  m 1. 14595

Dla udostępnienia prenumerat. .D zien
nika Kijowskiego* nabycia na warun
kach najdogodniejszych 1 si^żek, nie
zbędnych w każdym domu po.skim, po- 
rozum.eliśmy-się z wynswckmi i odstę- 

oujcm j

pc cenie zniżonej
Szwedzkie samooczyszcząjące się i w yłącznie tylko naszym prenum eratorom ,

zojzDW a pgtentewane
p.olcca nora haiidlowy

14799„S. Orłowski 
i Iotynier Warchałowski”

K ijó w , k re s zc za ty k  2 5 . T e lflf. 9 1 4 .
5 r :-::e d a i hurtów#?.

. 15332
z praktyką dwuaziostos-zościoleinią, dc
hremi świadectwami i rekomendacyami 
poszi'kujo pracy rze tc lrc j i uczciwej 
wzamiao za ij tra tę . P<-czlŁ Winnica 
Pod. gub. Poste - rastauto M. 3  N.

Wydanie druaie pomnożone z 40 rycinami.

D cłia  r u b l i  C.

Ola prenuitierataróy,' „Dziennika Kijowskiego”
cena m iż o n a  rb . 4  ( z  p rze s y łk ą ). 14J

Zwracać się n a ^ y  eto ssdminislracyi „Dziennika Kijów,skiesyo4'.
- l  ■■ 1 m a i l i  •  k i ........... ... . I I  i i i  i i i i . l l

O t r z y m a n a j p Ł *  C h t t S ł ^ k
O r e n b u r c k ic h  i P e iu a ń s k is b  w  H  M d  ł  v  8Vy 

' g n n fo  rA : n ic a a ii  p o ń c z b c h y , s k a r p e tk i ,  tr y k o t , k o -  
/aU lIlC  szu lk *  i k a le s o n y , p u c h o w e  i s  " ł .. ha~~ti,

p u lta  i s a r -a to w s liie  b a r c h a n y  sarpinkowe#
Ceny niższo od egzyhujjącyuJt.

HP j g o r y n  W .  W . 3 1 B 0  ' K g c s z c z a t y f c  I0r 8 .
13925

Ni^ch pan nic ż tneka , lecz ua.i,ychmi;‘st 
sprawi je j najm ilszy dla kobiety po

darek :
W ybór łatw y:

Joh na m aczyna f>o prar.ia
rjj I S s f ą  P a m £ ę ,!P

uszczęśliw iła już 160,0% pań ha; całe
. kuli ziemskiej.

Prospekty, i opisy gratis.
Tow. Akc. J. A. John, Warszawa 

7. Hortensya 7. 14241-

S ^ E ^ s i c
POW OZY

M ila tis k iżg a
ul Sofjow skr 15.

15353

O trzy m a n o  ś w ie ży  tra n s p o rt
. naturalnych

w ć J ł  ^ I n & r a i n y c h
W icliy 45 k. ł Borżom 28 k.
G o u tre ^ ille  50 k. [ Karlsbad 50 k.
N arzan 14 k. j O bersalzbrur 45 k.

lE iiu k a  50 k.
z dostawą d<. domow poleca W arszaw 
ski skiad aptoĆziiyć.h ińwarów i perfu- 
moryi P ro s -e a i ts a  16, 15322

r o  *
Mikołajon ska N r. 9 

poleca n o  p o d a r k i g w ia z d k o w e
Brawiury p ą k n r  w s i o w y c h  r a m a c i 
rapetarye f o n . ,  w łe s k ie i w indPnskie.
Oaromi.-y wybór uorztóu cle a.iyslycz- 

uvcli. 14794

D-ra Fsliksa KonPC7r.8go
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza dn^a mą- 
pa Polski z  pouziaiiajc na wojewódzi wa." 
Cena dla pi nujneratóriw [Dziennika 

Kijowskiego*: ,

R b . 1 k n p , 4 0 1 R b . 1 k o p . p a
(w broszurze). |  (w poprawie).

N a prowincyę wysyłamy za raliczeniem  
i dołączeniem kosztów przesyłki

Od i stycznia 1910 roku w ychodzić 
b ędzie

* »  Y R O D M I K

Q q a | | # >  środi-.j; h lat, posiadająca 
t  *. I  J t l  pinyTtzflP rekomendacye 
przyjmie miejsce w domu prywatnym 
do krawioi-czyzoy lub zarządu domem. 
Adres: Warszawa, ul Smctita 38 m. 7 
d la T. Nv 15316

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telcf, 1788. Rekometid. 
nauczycielki, mny, ofieyal., rzemieślo. 
i wszelką ołużbę domow:.. P rzy  biarzo 
wspóiinicszkanio dla szukających pracy 
młodynl katoliczek p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi". 12774

Nis zepominajoSei
; Y iy PetorsborJki skład a Ijteczuv 

K roszczą tyk 43 
dajo zniżkę I A 0 1  

P  *0 na wszystkie towary |g
14695
14747

n r . r n r i i l i l f  ? >Var.-zawy wyjftya- 
U y i l M l f l l A  t,fiK0Wa„y wszecti-
sirimnic w prowadzeniu ogrodów owo
cowych szkółek ozdobnych, kwiacjm - 
stwic, tvarzywnictwii) i t. u. poszuKuj.' 
posady od d. l go stjczn ia  lob ituego, 
Anres: Łuck gub. wołyńskiej W . Mo- 
linowski sO groJniki. 15374

p is m o  $h r c U z tn  p ó is łń c b
■ POŚWIECONE SPRAWIE

( Z a g a d n i e p i a  re H g i]jn « -
i H auk łW Ę . — "  r A i n ę i  
S|»ciłeonne — k h e r^ lu . 
ó a .  — S p r a w y  b i e ż ą c o )
WARUNKI PRENUMERATA 

Rocznie .z przesyłką .  .  5 rt>. 
Półrocznie .  .  , .  .  .  3 rb> 
Za granicą (tylko rocznie): ko
ron 15; marek 18; franków 16; 

dolarów 3.
Wydawcc i Redaktor

X fcmwi Siwiński.
Adres Riciakcy:-v Ad ministra cyk 
S ł o j ó w , u l .  K o ś c i e l n a  4 -

Dnikarnia Polska w Kijow.c, nJ.ioa W>1Biyl«zykowsk»(Prore zna 9) róg Puszsińskiej


